
S łowo Polskie
POD HASŁEM JEDNOŚCI MŁODZIEŻY ŚWIATA W WALCE O POKÓJ

W Berlinie rozpoczął się III Światowy Zlot

Potężna defilada 
młodzieży 9 0  krajów

BERLIN, 6. B.

List
podchorążych ,  
p o d o f ic e ró w  
i o f ic e ró w  W P  
do

Prezydenta RP
P REZY DENT R P  B olesław  B ie­

ru t  o trzy m u je  w iele listów  od 
żołnierzy, podoficerów  i oficerów  
odrodzonego W ojska Polskiego. O- 
s ta tn i nadszed ł lis t od podch o rą­
żych, podoficerów  i o ficerów  1 1  II  
baonu  C en tru m  W yszkolenia K w a- 
term istrzow skiego  W P

D um ni jes te śm y  z  tego, że s to ­
ją c  u boku niezw yciężonej A rm ii 
R adzieckiej w raz  z a rm iam i k r a ­
jów  postępu  i w olności — brn- 
n im y  św iatow ego pokoju, w olno­
ści i n iepodległości naszej o jczy­
zny przed zakusam i im p eria li­
stów  am erykańsk ich .
C zerpiąc w zór i n a tch n ien ie  z 

w ielk ich  synów  n a ro d u  polskiego 
M ickiew icza i S łow ackiego, M a r­
chlew skiego i Św ierczew skiego, za­
pew niam y Cię, O byw ate lu  P re zy ­
dencie, że n ie zaw iedziem y zau fa ­
n ia  naszego narodu , nie będziem y 
szczędzić sił, by ja k  na jlep ie j wzo 
row o w yw iązać się ze sw ych obo­
w iązków ".

Odpowiedź
„Prawdy”
Hormonowi
obróciła w niwecz 
kłamliwa propagandę 
o Z S R R  '
G fo sy
prasy ś w ia to w e j

D O B ITN A  odpow iedź dzienn i­
k a  m oskiew skiego „ P ra w d a ’ 

n a  ośw iadczenie b ry ty jsk iego  mi 
n is tra  sp raw  zagranicznychTW oi 
r isona  znalazła  szeroki oddźw ięk 
w  p rasie  św ia tow ej. Poniżej po­
dajem y garść  ko m en tarzy  n a  te;i 
te m a t z różnych  k ra jów . 

LONDYN. O dpow iedź „P raw d y 1 
n a  ośw iadczenie M orrisona  w yw o­
ła ła  w ielk ie  za in teresow an ie  b ry ty j­
skiej opinii pub licznej. U kaza ła  się 
ona w  całości, w raz  ośw iadczeniem  
b ry ty jsk ieg o  m in istra  sp raw  zag ra ­
n icznych, w  licznych dzienn ikach  
stołecznych i p ro w incjonalnych  jak  
„N ew s C hron icie", „M anchester 
G uard ian ", „D aily  M irro r" , „L i- 
v e rp o l P ost" , „Scotsm an" (Edyńc 
burg), „D aily  W orkex“, „B irm ing­
ham  G azette" , „W estern  M orning 
N ew s" (Plym outh), „D aily  G raphic", 
„D aily  H era ld " , „D aily  T eleg raph" 
itd . „T im es", „D aily  M ail" i „B ir­
m ingham  P o st“ itd . p odają  odpo­
w iedź „P raw d y "  w  streszczeniu: 

NOW Y YORK. P ra sa  a m e ry k a ń ­
sk a  pozostaw iła  znaczną w iększość 

(Dokończenie na str. 2 -ej)

W  NIEDZIELĘ, dnia 5 sierpnia o godz. 13 min. 15 fanfary W olnej 
Młodzieży N iem ieckiej (FDJ) oznajm iły otw arcie 'I II  Św iatow e­
go Ziotu M łodych Bojownikó w o Pokój.

DNIU otw arcia Zlotu Berlin od 
w czesnych godzin rannych roz­

brzm iewał p ieśnią pokoju i p rzy ja­
źni m iędzy narodam i. . |

Uroczystość otw arcia Zlotu odby­
ła się na stadionie im. W altera  Ul­
brichta.

Z ogromnym entuzlazm em  wi­
ta li delegaci p rezyden ta  NRD, 
W ilhelm a Piecka, k tó ry  zajął 
ifie jsce  na trybunie honorow ej 
obok przew odniczącego Izby Lu­
dow ej NRD, J. Dieckm anna, p re ­
m iera C rotew ohla, w iceprem iera 
U lbrichta i członków rządu NRD. 
N a trybunie honorow ej zajęli 
również m iejsca przew odniczący 
Radzieckiej Komisji K ontrolnej w 
Niemczech — gen. Czujkow, 
członkow ie korpusu dyplom atycz­
nego z am basadorem  Puszkinem 
na czeje.

IMPONUJĄCY POCHÓD 
MŁODYCH BOJOW NIKÓW

O POKÓJ •-

W CHWILI, cjdy o godz. 13,15 roz- ' 
leg ły  się dźwięki fanfar — na 

wzqórzu przy  bram ie w ejściow ej na 
olbrzymi stadion im. W altera  Ul­
brich ta  ukazały  się p ierw sze ko- | 
lum ny pochodu młodzieży. W  czo- 1 
łów ce kroczyła grupa sportow ców  | 
w białych stroiach,. n iosąc sztandar i 
Św iatow ej Federacji M łodzieży De­
m okratycznej, pow itany hym nem  j 

m łodzieży i grzm iącym i okrzykam i: 
„przyjaźń!1* Gdy w  pierw szej g ru­
pie pochodu ukazu je się następnie 
p o rtre t w ielkiego przy jaciela  postę ­
pow ej m łodzieży św iata chorążego 
obozu po«koju Józefa S talina — 
w szyscy pow stali z m iejsc. -Rozlega 
się potężny okrzyk: S talin — po­
kój — przyjaźń!

Za czołówką rozw inęła się w ielo­
barw na w stęga defilady, k tó ra  p rze­
w ijała  się przez stadion przeszło 
dwie godziny. Przy pojaw ieniu się 
każdej delegacji w znosiły  się na 
pow itanie ręce w ielotysięcznego 
tłum u widzów, padały  okrzyki na 
cześć solidarności, b ra terstw a i 
zw ycięstw a idei pokoju.

Przed trybunam i defilow ały k o ­
lejno  delegacje  m łodzieży z całego 
św iata w edług francuskiego porząd­
ku alfabetycznego odnośnych k ra ­
jów?

Pochód zam ykała młodzież, n ie­
miecka.

Zebrani złożyli spontaniczny hołd 
delegatom  bohatersk iej m łodzieży 
koreańskiej, k tó ra niesie po rtre ty

U czniow ie w a rsz ta tu  szko lnego  
stoczn i w  W arn em u n d e  p rzyg o ­
to w u ją  się do I I I  Św ia tow ego  
Z lo tu  M łodzieży i ‘S t  u den tów  w  

B erlin ie.
N a  zd jęc iu : U czniow ie z  w ar-  
sz ta tu  szko lnego  z p o d a ru n k a ­
m i na Ś w ia to w y  Z lo t M łodzie­

ży.

Stalina, Kim -Ir-Sena i Mao-Tse- 
Tunga. N a czele delegacji ko reań­
skiej kroczy pięciu bohaterów  A r­
mii Ludowej. W ybucha żywiołowa 
ow acja. N a m łodzież koreańską  
spada deszcz kw iatów . N ad stad io ­
nem wznosi się potężny okrzyk: 
N iech żyje Kim-Ir-Senl

ENTUZJASTYCZNE POW ITANIE 
D ELEG A CI POLSKIEJ

Przem arsz paro tysięcznej delega­
cji daje okazję , do w ielkiej m anife­
stacji na cześć p rzyjaźni niem iecko- 
polskiej. W ielo tysięczne tłum y w i­
ta ją  Polaków  okrzykiem : „Freund- 
schaft siegt!“ (przyjazn zwycięża). 
W itani są ow acyjnie  polscy harce­
rze z fanfaram i, a następn ie  spor­
tow cy polscy, skandujący  okrzyk 
S talin — Bierut — W ilheim  Pieck! 
N ad szeregam i sportow ców  polskićh 
pow iew ają czerw one i b iało-czer­
w one sztandary . Pow szechną uw a­
gę zw racają  p lakaty  n iesione przez 
grupę polską, zwłaszczS- zaś k a ry ­
k atu ra  przedstaw iająca Iw drę dola­
rową, k tórej m acki ogarn ia ją  sa­
telitów im perializm u am erykańsk ie­
go.

MASZERUJE PRZODUJĄCA 
MŁODZIEŻ ŚW IATA — 
MŁODZIEŻ RADZIECKA

W szyscy zryw ają  się z m iejsc 
i w iw atu ją  na cześć Stalina, gdy 
u  w ejścia  na stadion pojaw ia się 
delegacja  radziecka. Cżolów ka dele­
gacji radzieckiej w p ięknych b ia­
łych stro jach  niesie olbrzym i czer­
w ony sztandar, a za nim — por­
tre t G eneralissim usa Stalina. Dalej 
przeciągają  poszczególne g rupy w 
stro jach  narodow ych w szystkich 
repub lik  ZSRR.

Przodująca^ młodzież św iata idzie 
szerokim i zw artym i szeregam i. 
„Komsomol! Komsomol" — w ołają 
chóraln ie w ielotysięczne tiumy. 
Chłopcy i dziewczęta z różnych k ra ­
jów schodzą ze sw ych m iejsc i ści­
skają  dłonie przedstaw icielom  m ło­
dzieży radzieckiej.

D efiladę zam yka młodzież z  ca­
łych Niemiec, śpiew ająca pieśń u- 
łożoną na  cześc Zlotu; „Frieden 
und F reundschaft w erden w ir er- 
zw ingen" — pokój i przyjaźń zdo­
będziem y; — w tórują jej dziesiątki 
tysięcy  zgrom adzonych. Nad po­
chodem m łodzieży niem ieckiej po­
w iew ają flagi NRD. O bok portretów  
Stalina i P iecka w idn ieją  hasła po­
kojowe.

PREZYDENT PIECK I PRZYWÓDCY
MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ 

ŚW IATA W ITA JĄ  ZLOT

Po przejściu  przed trybunam i m ło­
dzież ustaw ia się na olbrzym im  p la­
cu stadionu. N agle zryw a się burza 
oklasków . I^ad morzem  głów unosi 
się trzepocąc skrzydłam i 20-tysięcz-‘* 
na  chm ara gołębi — sym bol pokojui 
Glos zabiera przew odniczący Świa­
tow ej Federacji M łodzieży Demo­
kratycznej Enrico Berlinguer.

O głaszając Zlot za o tw arty  Berlin­
guer w ita z całego serca młodzież 
w szystkich narodów , reprezen tow a­
ną  w Berlinie.

Po przem ów ieniu B erlinguera za­
ciągnięto  uroczyście na m aszt biały 
sz tandar z em blem atam i SFMD. Na 
stadion w biegają  sztafety pokoju 
z różnych krajów , w ręczając sw e 
orędzia przew odniczącem u Św ia­
tow ej Federacji M łodzieży Demo­
kratycznej.
N astępnie glos zabrał przew odni­

czący M iędzynarodow ego Związku 
Studentów  Grohman, przekazując

pozdrow ienia dem okratycznej mło­
dzieży studenekiej w szystkich k ra­
jów.

N a trybunę w szedł p rezydent 
N iem ieckiej Republiki Demokra-
x  (Dokończenie na str. 2-ej.).

Na Śnieżce w dniu otwaicia Zlotu w Berlinie

Na shfedanou, do widzenia
—  woła na pożegnanie
młodzież czeska i polska

Zbigniew Leśn ewski n;p sze do Maity losow ej 
o wynikach współzawodnictwa

Ś n i e ż k a

...od s tro n y  S zre ­
n icy  w ie je  le k k i  
w ia tr . N iebo  
c h m u rzy  się. 
S zc zy t Ś n ie żk i to 
nie w  bia łych  
chm urach...

/
Kilka dni' temu w Berlir.le na w ielk im  stadionie im. „W altera Ulbrich- 

ia"  o tw arto  uroczyście III Św iatow y Zlot M łodych Bojowników o Po­
kój. Młodzież ze wszystkich krajów  św iata gorąco m anifestuje sw ą 
wolę walki o pokój. W szyscy ro z u m ie ją  doskonale, że pokój trzeba 
zdobyć, że o pokój muszą w alczyc wszyscy.

Wczorajsze zeznania oskarżonego Mossora

odsłaniają bezmiar ohydy 
i podłości

do jakich zdolny był len b lab orac jon bfa  
—  zdra;ca narodu polskiego

W ARSZAW A. W  dniu 6 b m , w 
szóstym dniu rozpraw y przeciwko 
członkom szpiegow sko - dyw ersy j­
nej organizacji w W. P. sąd p rze­
słuchał oskarżonego Franciszka 
H erm ana.

H erm an przyznał się do w iny i 
złożył w yjaśnienia, dotyczące za­
równo iegn działalności podczas o- 
kupacji, jak  i przestępstw  popełnio­
nych po w yzw oleniu.

Podczas w ojny Herman był po­
czątkow o szefem biura studiów  wy- 
w yw iadow czych w II oddziale, a 
później zastępcą szeia Ii-go oddzia­
łu kom endy głów nej A. K. W  cza­
sie pow stania w arszaw skiego H er­
man brał udział z polecenia Bora- 
Kom orowskiego w p ertrak tac jach  z 
hitlerow skim  generałem  Rohrem w 
związku z przygotow aniam i do ka­
pitu lacji W arszaw y.

W  lipcu 1945 r. oskarżony, s ta ra ­
jąc się w stąpić do szeregów W o j­
ska Polskiego, złożył 43̂  ręce gene­
rała M ariana Spychalskiego obszer­
ne spraw ozdanie dotyczące jego ca­
łej działalności w okresie okupacji.

P rokurato r odczytuje fragm enty 
tego spraw ozdania, w którym  oskar­
żony Herm an opisał szczegółowo 
przebieg p ertrak tac ji z h itle row ­
skim gen. Rohrem,

W  -sierpn iu  1945 r. oskarżony 
przy jęty  został do W ojska Polskie­
go po szeregu rozmów z gen. Spy­
chalskim, przy k tórych obecny bvł 
Kuropieska.

Podczas tych rozmów om aw iano 
— jak. zeznaje oskarżony — sp ra­
w ę przyjm ow ania do w ojska b. ofi­
cerów  z em igracji, z obozów jen iec­
kich i z A. K.

W  toku rozmów ze Spychalskim  
H erm an polecił mu szereg b. ofice­
rów z II oddziału kom endy głów ­
nej A. K. — sw oich najbliższych 
współpracow ników , k tórzy chcieli 
w stąpić do W ojska Polskiego.

I row nictw a z pow ołaniem  m. in. Mos- 
1 sora, a następnie dyrektyw y o prze- 
; syłaniu inform acji o stosunkach 
; w wojsku. \

Herm an ośw iadczył następnie, że 
w skład pierw szego kierow nictw a 
organizacji dyw ersyjno - szpiegow ­
skiej wchodzili: on, osk. M ossor, osk. 
K irchm ayer, K uropieska. W w yko­
naniu dyrektyw  T atara  — organ iza­
cja konsp iracy jna została rozbudo­
wana.

O skarżo fy  zeznaje, że w lutym  
1947 r. na zebraniu kierow nictw a 
organizacji, w którym  wzięli udział 
M ossor, K irchm ayer i oskarżony — 
zlecono mu prow adzenie w yw iadu. 
W  rozKazach, kierow anych do H er­
mana, T atar nalegał, aby położyć 
nacisk na w yw iad, sk ierow any prze­
ciwko Arm;i Radzieckiej. Równo­
cześnie T ata r nakazyw ał naw iązanie 
łączności z o rganizacją podziemną, 
kierow aną przez Radosława i PJutę- 
C zachow skiegu. K ontakt ten naw ią­
zany został w 1946 r. O skarżony 
dow iedział się wówczas od Pluty - 
Czachowskiego, że prow adził on ro­
botę agenturalno-po lityczną na te ­
renie PPS; H erm an zeznaje, że Ra­
dosław  poszukiw ał poparcia na te re ­
nie PPS dla sw oich celów, ponievjQż 
uważał, że M ikołajczyk już przegrał.

NA GRANICY 
POLSKO - CZECHOSŁOW ACKIEJ

W agonik  kolejk i linow ej zatrzy­
mał się. K onduktor — Czech z Bra­
tysław y o tw orzył drzwi.

-— Sneżka — zawołał głośno.
Z w agonu w ysypała się grupka 

młodzieży.
W  tym  samym czasie z drugiej 

strony K arkonoszy szła w ycieczka 
wczasowiczów ze Św ieradow a Zdro­
ju. Było chyba z trzysta  osób.

Za k ilkanaście m inut obie grupy 
sootkały  się na szczycie. Je s t ciepło. 
W szyscy siadają  na głazach. W y ­
cieczkow icze czechosłow accy zmie­
szali się z polskimi.

I tu w łaśnie m łody tkacz z łódz­
kiej fabryki w łókienniczej Zbig­
niew Leśniewski poznał M artę Vla- 
sową — robotnicę fabryki m etalo­
wej 7 Pragi.

— Przepraszam , koleżanka nie 
wie, k tóra je s t godzina? — Leśniew ­
ski wdzięcznym  sposobem trad y cy j­
ną zagaił rozm owę z siedzącą obok 
młodą kobieta, chow ając do tyłu 
rękę z zegarkiem .

— Ne rozumem — odpow iedziała 
zażenowana.

W  tym  m om encie Leśniew ski spo­
strzegł sie, że zagadnął Czeszkę.

— G odzina — pow tórzył.
— A. holik jes t hodina? — C tvrt 

na druhom.

ZNAJĄ SIĘ JUŻ WSZYSCY

W acław  K am ensky jest przodow ­
nikiem pracy  w fabryce p rzetw o­
rów tłuszczow ych w V rchlabi. W 
klapie m arynark i lśni w słońcu sre­
brna odznaka. Ryszard Sałar z fa­
bryki ln iarsk ie j w Bielsku ma też 
o d z n a k ę  przodow nika. O baj sw ą
vTyrlam ą pracą w alczą o jedno — o 
pokój.

— Dla uczczenia Zlotu w Eerli- 
nie na~za brygada im. Feliksa 
D zierżyńskiego w ykonała plan 
m ie^ieczny na 8 dni przed term i­
nem — opow iada Salar. —  Al? to 
jeszcze n ie w szystko. Zrobimy w 
przyszłym  m iesiącu w ięcej. Gdy 
ty lko  w rócę z urlopu, w eźm iem y 
«ie ieszrze raźniej do roboty. 
W spółzaw odniczym y z brygadą z
II oddziału.

Podczas rozm owy okazuie He, 
że K am ensky jest racjonalizato­
rem. Dla uczczenia Zlotu uspraw ­
nił m aszynę w swoim w arsztacie. 
M arta V lasow a też z przejęciem  

opow iada kolegom  z P o l s k i  o^ zw y­
cięstw ach produkcyjnych sw ojej
brygady.

— 132 proc. norm y w yrobiła 
nasza b ry ra d a  dla uczczenia Zlo­
tu. To były  w ielkie dni fabryki.

(D okończen ie  na str. 2-ej)

„ D y s k re tn ie "  z a ła tw io n o  
p rz e d o s ta n ie  s ię  

- s z p ie g ó w  d o  w o js k a
. Dalszy ciąg zeznań H erm ana do­
tyczył okresu, k iedy  zaw iązyw ała 
się o rganizacja konsp iracy jna w 
W. P. O skarżony odbył w ów czas — 
jak stw ierdza — szereg rozmów z 
K uropieską i K irchm ayerem .

Na pytan ie  p rokuratora, jak a  b y ­
ła treść tych  rozmów w odniesieniu 
do w ojska — oskarżony w yjaśnia, 
że om aw iano spraw ę przyjm ow ania 
do w ojska reakcy jnej kadry  b. ofi­
cerów  z em igracji, z obozów jen iec­
kich i z AK. Poniew aż organiza« ja  
obaw iała się, że napotka  to na sprze­
ciw — w obec tego — jak  tw ierdzi o- 
skarżony — „spraw a ta m usiała być 
robiona, że tak  pow iem , w pew nej 
dyskrecji. Sfowa ,,dyskr£cja“ użył 
zresztą gen. Spychalski**.

H erm an i K uropieska postaw ili 
przed Spychalskim  zagadnienie na­
w iązania kon tak tu  z Tatarem , jako 
znaw cą kadr em igracyjnych. Jed n o ­
cześnie H erm an oczekiw ał na kon­
tak t z Tatarem , aby rozpocząć p ra­
cę organizacji dyw ersyjno - szpie­
gow skiej. K ontakt ten został \/kró t- 
ce potem  naw iązany przez Kuropie- 
skę.

Prok.: K uropieska przywiózł ja ­
kieś dy rek tyw y od Tatara?

Osk.: Tak jest, dy rek tyw y rozwi­
nięcia konspiracji, utw orzenia kie-

O dpow iadając na dalsze pytania 
prokurato ra, oskarżony przedstaw ił 
przebieg swej działalności w yw ia­
dowczej. Inform acje zbierał on od 
członków sw ojej siatki w różnych 
insty tucjach  wojskow ych. Sam H er­
man podaw ał m eldunki szpiegow ­
skie z terenu  sztabu generalnego. 
O skarżony . zw erbow ał do wywiadu 
m. in. osk. Romana. Inform acje 
szpiegow skie przekazyw ał oskarżo­
nemu również osk. Jurecki. Spraw o­
zdania w yw iadow cze oskarżony spo­
rządzał w dwóch egzem plarzach, z 
których jeden w ysyłany był do lon­
dyńskiego kierow nictw a konspiracji, 
bądź za pośrednictw em  Radosław a, 
bądź też przez K uropieskę. Pod ko- 
niec 1947 r. H erm an przekazał z po­
lecenia T atara kierow nictw o w y­
wiadu osk. K irchm ayerow i.

Jako  przyczynę te j zm iany oskar­
żony podaje  rozporządzenie T atara, 
k tóry  uw ażał, że w zw iązku z roz­
szerzeniem  w yw iadu przeciw ko A r­
mii Radzieckiej, K irchm ayer będzie 
odpow iedniejszym  kierow nikiem .

W  dalszym  ciągu zeznań oskarżo­
ny stw ierdza, że przed w yjazdem  
M ossora do Londynu, na jesieni 
1946 r. odbyło się nagle zebranie 
k ierow nictw a organizacji. N a ze­
braniu tym  pow ierzono M ossorowi 
p rzekazanie Tatarow i w ezw ania go 
do kraju . Przyjazd T atara  potrzebny 
był w celu przeprow adzenia auto­
ry tatyw nych  rozmów ze Spychal­
skim. Chodziło również o sprecy­
zow anie stanow iska organizacji 

wobec M ikołajczyka, gdyż Kirch­
m ayer i K uropieska uważali, że po­
p ieranie M ikołajczyka jes t już cał­
kowicie bezcelowe.

J a k  p rz y g o to w y w a n o  
za m a c h  s tanu

N astępnym  zagadnieniem , k tóre 
poruszył oskarżony, była spraw a 
przygotow ań w roku 1947 do zama­
chu stanu. O skarżony obszernie 
opisuje te  przygotow ania. W  1947 r. 
na zebraniu k ierow nictw a organi­
zacji stanęła spraw a ogólnych przy-

(D okończenie na str. 2-ej)

Akademicke
mistrzostwa
świata
rozpoczęte

W pierw szy m  m eczu p iłkarsk im , 
jak i odbył się w czoraj n a  stad ion ie 
im. U lb rich ta , W ągry  pokonały  
CSR 5:0 (3:0) w y k azu jąc  znakom itą  
form ę. W e w to rek  odbędzie się lo ­
sow anie tu rn ie ju  bokserskiego. 
S k ład  naszej d ru ży n y  je s t jeszcze 
nie u sta lo n y . W  zaw odach lekkoatle  
tycznych  w e w to rek  s ta r tu ją  m. in. 
K iszka, S taw czyk , B uhl — na 100 
m, K oników na w  rzucie  dyskiem , 
G ra j, L ew ick i i P ło n k a  w  biegu n a  
5.000 m  oraz nasze sz tafe ty  kobieca 
i m ęska  na  4x100 m. W e w to rek  o 
godz. 16. nasi p iłk arze  g ra ją  z R u ­
m unią, a  s ia tk a rze  z CSR.

W środę rozpoczynają  się zaw ody 
pływ ackie. K o n k u ren c ja  je s t b a r ­
dzo silna, faw o ry ta m i są znakom ici 
p ływ acy  w ęgierscy . P rocel s ta r tu je  
w  p rzedb iegu  na 100 m  dow. m. in. 
z ak adem ick im  m istrzem  św ia ta  
W ęgrem  K adasem . W tu rn ie ju  te ­
n isow ym  w  k o n k u ren c ji m ężczyzn 
s ta r tu je  19 zaw odników . P ią tek  zo­
s ta ł ro zstaw iony  m. in. z b raćm i 
V iziru  (R um unia), H uberem  (A u­
stria), Pow ellem  (Anglia) i V adem  
(W ęgry).

Rok VI. N r 212 (1708) 
W y d a n i e  A B C

W torek , 7 s ie rp n ia  1951 r. Dziś 4 strony  
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Młodych Bojowników o Pokój



S tr. 2 Z  frontu walki  o ch/eh S Ł O W O  P O L S K I E

Najwyższym nakazem 

jest, wzmożenie 

walki o pokój

P rze m ó w ien ie

prezydenta NRD 
Wilhelma Piecka
do uczestn ików  Z io łu
B erlin  7.S.

P rz em aw ia jąc  d n ia  5 sie rpn ia  na  
o tw arc iu  I I I  Ś w iatow ego  Z lotu 
M łodych B o jow ników  o P okój p re ­
zy d en t N iem ieck i®  R epublik i D e­
m o k ra ty czn e j W ilhelm  P ieck o- 
św iadczy ł rn. in :

K ochani p rzy ja c ie le  z całego  
św ia ta ! S y tu a c ja  jes t bardzo po ­
w ażna . A m e ry k a ń sk o  - angielscy  
podżegacze w o jen n i, m im o  dozna­
n y c h  k lę s k  n ie  w y rze k a ją  się je -  
szc  ze  sw ych  p lanów  w o jennych . 
Z b ro ją  się z  gorą czko w ym  pośp ie­
ch em . B lo k  w o je n n y  m ocarstw  p a ­
k tu  a tla n tyck ieg o  s tw o rsy i w ty m  
celu  specja lny  u rząd  p ro d u k c ji z b r^  
jcn io w e j. Z broczen i krw ią  narodów  
w rogow ie  ludzkości — im peria liści 
t. m ilita ryśc i n iem ieccy  i japońscy  
— są zn o w u  u zb ro jen i i m a ją  być  
zn ó w  rzucen i p rzec iw ko  narodom .

T o też n a jw y ż sz y m  n a ka zem  je s t  
obecnie ja k  n a jw ię k sze  spo tęgow a­
n ie  w a lk i  o pokó j, Z obow iązu ją  tias 
do tego nie ty lk o  okropności m in io ­
n e j d rug ie j w o jn y  św ia to w e j i a- 
gresji a m e ry k a ń sk ie j w  Korei. 
R ó w n ież w ie lk ie  p e rsp e k ty w y  przy  
ezłości, ja k ie  o tw iera  pokó j dla, 
szczęścia  w szystk ich , narodów , są. 
d la  nas bodźcem  do na jw yższeg o  
w y siłk u .

W alczyć t-c  w szystk ich  sil o  

pokój' św ia ta  — eto  w ie lk ie  ś lu ­
bow anie  tego XII Św iatow ego 
Z lotu M łodych B ojow ników  o 
P o k ó j w  B erlin ie . N a tch n ąć  m io 
dzież św ia ta  l a ta łe m  d la  p racy  
pokojow ej — oto w d a n ie , z  k tó  
ry m  pow rócicie do sw ych  ojczy 
stych  k ra jów .

-Odpowiedź
„Prawdy"
Morrisonowi
G lo sy  
prasy ś w ia to w e j

(Dokończenie ze str- 1-ej.) 
sw ych czy te ln ików  w  zupełnej n ie ­
św iadom ości o w ynu rzen iach  M or- 
r isona  i odpow iedzi ..P raw dy". Spo­
śród  dzienników  ‘b u rżu azy jn y ch  ty l 
ko „New? Jo rk  T im es" ogłosił ca ł­
k ow ity  tek s t ośw iadczenia M orriso - 
n a  i odpow iedzi „P raw dy". Inne 
dzienn ik i b u rżu azy jn e  w y d ru k o w a­
ły  jed y n ie  frag m en ta ry czn e  w zm ian 
k i, u zu p e łn ia jąc  je  n apaściam i na 
Z w iązek Radziecki.
• O rgan K om unistycznej F a r tu  
U SA  „ D a ilj  W orker"  podkreśla , że 
zadan e  M orrisonow i przez „P ra w ­
dę" p y tan ia  o w y jaśn ien ie  is to t­
n y ch  celów  an typoko jow ej polityk i 
rząd u  labourzystow skiego  m ogą być 
sk ie row ane rów nież  do rządu  T ru -  
m ana. *

PA RY Ż. D o k u m en tu jąc  odp o ­
w iedź „ P raw d y "  M orrisonow i dzień 
n ik  „H um an ite"  podk reśla , że czy­
te ln icy  ang ielscy  będ a  m ogli obec­
n ie  osądzić, skąd  pochodzi groźba 

' w o jn y  i k to  rzeczyw iście p ragn ie  
pokoju . Ten sąd n ie  w y p ad n ie  na  
korzyść M orrlsona.

K O PEN H A G A . D zienn ik  „L ang 
Og Folk" pisze w  a r ty k u le  w s tę p ­
nym , że odpow iedź „P raw d y "  M o r­
r isonow i rzu c iła  m. in . św ia tło  na  
is to tn y  c h a ra k te r  p lan u  M arsch a lla  
i p a k tu  a tlan tyck iego .

H E LSIN K I. D ziennik  fiń sk i ,,V a- 
paa  S an a"  pisze m. in. w  sw ym  ko­
m en ta rzu , że „w olność', k tó rą  za­
lecą  M orrison — to w olność k a p i­
ta listycznego  w yzysku , w olność u - 
j a r  śm ien ia  n a ro d ó w  ko lon ialnych  i 
zależnych, w olność d la faszystów , 
podżegaczy w o jen n y ch  i te r ro ry ­
stów.

TEL AVIV. Z B e jru tu  donoszą, 
że p ra sa  lib ań sk a  udziela w iele 
m iejsca  odpow iedzi „P raw d y " 
n a  ośw iadczenie M orrisona . D zienni 
ki u w y p u k la ją  m. in. te  u s tę p y  od ­
pow iedzi, w  k tó ry ch  je s t m ow a o 
m orderczych  zam achach  w k ra jach  
B lisk iego W schodu. D zienn ik  „A sz- 
S zark" podkreśla , ze A nglicy  po­
zbaw ili w olności szereg naro d ó w  
arab sk ich . T ym czasem  — pisze 
dzienn ik  — ,w olny być m oże ty lko  
n a ró d ,'k tó ry  życzy w olności innym , 
Ja k ż e  w  ty ch  w aru n k ach  M orrison 
m oże si$ chełp ić  w olnością n a ro d u  
angteitJsiego?

C h ło p i z uznaniem  w y ra ża ją  się

o premiowaniu rolników
w akcji skupu zboża

Jan  Tęczak z Międzyborza 

sprzeda państwu całą nadwyżką
T W IS K O  na.wiełe chm ury , k o lo ru  ołow iu, zapowiadamy burzę.

C iężko przew alił się grzm ot i spad ły  p ierw sze k rop le  gnibesro 
deszczu J u  Tęcza*. z  M iędzyborza. p o « \ l w ó ^ c  kiego, p rzerw ał 
koszeni* o sta tn ieg o  zagonu pszenicy. Jescz* ty lk o  owies. I  om łoty 
Część now ego z ia rn a  T ę c ia k  p rzek aza ł ju ż  do p u n k tu  zsypu.

Spotkania \  
na Śnieżce

(D okończenie ze  str, 1-szej) 
P raw ie cała nasza załoga to mło- 

_  dzież. W szyscy sta ra li “się praeo- 
_w ać jak  najlep ie j, Do Berlina w y­

staliśm y podarki, N ajładniejsza 
była m in ia tu rka  m aszyny w łó­
kienniczej,

— Czy z wasze) fabryk i po je­
chał k toś n a  Zlot? -4- p y ta  Leś­
niew ski.

t  — Tak, z naszej brygady  po je­
chała przodow nica In jia  Nowak, 
Pow iedziała, że jak  tylko zajedzie 
napisze list.

TAM TEŻ BYŁ 
KONGRES POKOJU,..

Ze szczytu roztacza się w span ia­
ły w idok. Je len ia  Góra leży ja k  na 
dłoni. M iędzy zielonym i w zgórza­
mi ciągną się C ieplice, Sobieszów, 
Podgórzyn, Karpacz. Z drugiej s tro ­
ny  w idać ty lko  parę domków. M ia­
steczka są dalej. Zbliża się w ie­
czór. Polacy i Czesi znają  się już 
bardzo dobrze. O pow iadają  sobie 
o p racy  zaw odow ej, o sw ych osią­
gnięciach, troskach, p lanaęh  na 
przyszłość. Często słychać słowo 
pokój.

To samo słowo w tej sam ej chwili 
pow tarzają  dziesiątki tysięcy  ucze­
stników  w ielk iego zlotu. Tutaj na 
szczycie Śnieżki, m łodzież z dwóch 
b ra tn ich  narodów  opow iada sobie 
o tym, co zrobiła dla uczczenia tej 
ogrom nej m anifestacji.

— Chodź, coś ci pokażę — mówi 
Je rzy  Ja n y sek  do Bronka D y le w ­
skiego.

— W idzisz tam daleko, te  złote 
punkciki. To Praga. Tam tez, jak  w 
W arszaw ie by ł kongres pokoju...

N A  ZDAtH!
Je s t  już p ra w ie 1 ciemno. Od stro ­

ny  Szrenicy w ie je  lekk i w iatr. N ie­
bo chm urzy się. Siczyt. Śnieżki to ­
nie w  białych  chm urach. N a kilka 
kroków  już nic n ie  widać. Za parę 
m inut odchodzi osta tn ia  kolejka. 

Przyjaciołom  przykro  się rozstać. 
Zbigniew  Leśniew ski notu je  

sk rupula tn ie  ad res V lasow ej.
A nie zapom nij napisać, czy 

zw yciężyliście brygadę z IV od­
działu — w ola n a  pożegnanie.

W agonik  ko le jk i lekko kołysze 
się. W siad a ją  osta tn i pasażerow ie.

— N a shledanou — w oła Kamen- 
sky.

— N a zdar —  odpow iada po cze­
sku Salar- '

— Ną zdar!!!...
A ndrzej Broniarels

tw o ra p e rm iłe  m i n a  tr to sn ę  n a ­
w ozy sz tucsne  i op iekę O środ­
ków  M aszynow ych, a  te ra z  po 
żniw ach, d a je  za m ój plon n a j­
w yższą cenę.

Im  m y, chłopi, w ięcej oddam y 
zb iorów  p ań s tw u , ty m  w ięcej 
Chleba będ ą  m ieli robo tn icy , tym  
będzie  w iększy  d o b ro b y t w  p a ń ­
stw ie , A w tedy  w ięcej będziem y 
m ieli naw ozów  sztucznych, w ię ­
cej se lekcy jnego  z ia rn a  n a  siew . 
Ju ż  dziś w idzim y, że p lony  u  na« 
są  lepsze co rę k u .

Wczorajsze zeznania oskarżonego Mossora

odsłaniają bezmiar ohydy 
i podłości

•
’f  ERY ten  deszcz n ie  położył rai 

ow sa — zauw ażył, o b se rw u ­
ją c  z tro sk ą  ciężkie ch m u ry . W te 
dy  k o sia rk ą  n ie  p rzejedzieśz.
P od  dużą g ruszą  p rzeczeku jem y  

deszcz. R ozm aw iam y o p lanow ym  
skupie zboża, a  specja ln ie  in te re ­
su je  n a s  zarządzen ie P aństw ow ej 
K om isji P lan o w an ia  G ospodarcze­
go, p rzyznające  p rem ie  ty m  ro ln i­
kom , k tó rzy  zobow iązan ia  sygoje 
w yk o n u ją  z nadw yżką.

T ęczak słyszał dziś zarządzenie 
przez  radio. S tw ierd za , że je s t  ono 
bodźcem  d la  tych , k tó rzy  ziem ie 
u p ra w ia ją  a k u ra tn ie  i w alczą o 
w yższą w ydajność  z ha.

P re m ia  je s t w ysoka. Z* każd ą  
ilość zboża, sp rzed a n ą  ponad zo­
bow iązan ie , ch łop  o trzy m a bez- 
w łó c z n ie  oprócz ceny  obow iązu­
ją c e j, prem ię, w ynoszącą  20"li od 
ceny żyta, 20ł /o od ceny  ow sa t 
po 15,/o od obow iązu jących  ccn  
za jęczm ień  i pszenicę.

I » *

D O D O B N IE  ja k  J a n  T ęczak  8 
M iędzyborza, ta k  i m ało ro ln y  

chłop z pow . O zierżoniów , D orbu t, 
postanow ił oddać p a ń s tw u  całą  n ad  
w yżkę zbożową.

S przedam  zboże p ań s tw u , bo 
to  m i się  n a jle p ie j op łaca , P ań s-

rf f  A R ZĄ D ZEN JE P ań stw o w ej K o-
A m isji P lan o w an ia  G ospodar­

czego p rzy jm o w an e  je s t w szędzie 
z radością  Z aledw ie p rzed  dw om a 
tygodniam i został w prow adzony  
n ow y dekret, o skup ie  zboża, w y ­
k lu cza jący  zeszłoroczne i p op rzed ­
n ie  n iedo p a trzen ia , a już  dziś ch ło­
pi o m aw ia ją  zarządzen ie, będące 
jeszcze jednym  w y raźn y m  dow o­
dem  opieki, ro z taczanej przez rząd  
n ad  p racu jący m  chłopstw em ,

*  *  *

F JE S Z C Z  p rzes ta ł padać. G roźnie 
z ap o w iad a jąca  się b u rza , u t ­

k nę ła  gdzieś n a  szczytach k 3^ 0 '  
nosk ich  gór. Znow u n a d  polam i 
pop ły n ą ł c h a rak te ry sty czn y  w a r ­
k o t tr a k to ra  ciągnącego kosiarkę.

W ym ijam y z w a rtą  g rupę fu rm a ­
nek.

To chłopi z g rom ady  O lszów ka, 
w  gm inie  T w ardogóra , m a n ife s ta ­
cy jn ie , w  m yśl pod jętego  zobow ią­
zania , odw ożą z iarno  na  p u n k t 
skupu .

Z ia rn o  h  now ego plonu. Z iarno, 
na  now y chleb.

W atmosferze braterstwa i szlachetnej rywalizacji 
rozpoczęły s:? wczoraj

XI Letnie Akademickie 
Mistrzostwa Świata

W  d n :u dzisiejszym będq startow ać Polacy

Krótkie 
wiadomości

ze świata
A lbański Kom itet O brońców  Po­

k o ju  przekazał przedstaw icielom  na­
rodu koreańsk iego  -5 now oczesnych 
sam ochodów  sanitarnych, zakupio. 
nych z funduszów zebranych w śród 
całego społeczeństw a albańskiego.
^ P o n a d  1,609 kobiet w kazachskiej 
SJtB — m atek  posiadających  liczne 
potom stw o, otrzym ało w ysokie od­
znaczenia państw ow e, orderv  „Mat- 
ka-B ohaterka". „Chw alą M acierzyń­
stw u” oraz „M edal M acierzyństw a”,

&  Z akres w ykonyw anych dotych­
czas robót ziem nych wzdłuż brze­
gów  rzeki Żółtej w  C hińskiej Repu­
blice Ludowej w ynosi w  przybliże­
niu 200 m in m, sześć. W  rejon ie  
Szum antan zakończono już budow ę 
pierw szego rezerw uaru  o pojem no­
ści 47 min. m. sześć.
^  W łoski Kom itet O brońców  Poko­
ju kom unikuje, że do dnia 31 łipca 
w e W łoszech pod apelem  Św iato­
w ej Rady Pokoju zebrano ' 10.439.393 
podpisów.

+  Do dnia 5 sierpnia br. zebrano 
w Danii 109.370 podpisów pod ap e­
lem  Św iatow ej Rady Pokoju. Kam­
pan ia  zbierania podpisów  trw a na­
dal. j

Jak  podaje A ustriacka Rada O  
brońców  POkojn w  A ustrii podpi- ! 
salo dotychczas apel o zaw arcie 
pak tu  pokoju  m iędzy S wielkim i 
m ocarstw am i 773,814 osób, I

(D okończen ie  ze  str , 1-szej) 
tycznej W ilhelm  Pieck i w ygłosił 
przem ów ienie pow italne, p rzy ję­
te  z n ieopisanym  entuzjazm em  
przez w szystkich zebranych.
Z kolei przem aw iali, ow acyjnie  

w itani, sekre tarz  Komsomolu Mi- 
chsjłow , p rzedstaw iciel m łodzieży 
chińskiej Fgfig W engping, delegatka 
am erykańska Dąmon oraz przedsta­
w iciele m łodzieży ang ielsk ie j i 
francuskiej, w reszcie Erich H onnec- 
ker w im ieniu m łodzieży niem iec­
kiej.

P ow stając z m iejsc i u jm ując się 
za ręce chłopcy i dziew częta od ­
śpiew ali hym n m łodzieży w  blisko 
stu językach. III Św iatow y Zlct Mło­
dych Bojowników o Pokój rozpoczął 
się w nastro ju  n iebyw ałego en tuzjaz­
mu i b raterstw a.

W NIEDZIELĘ w godzinach popo­
łudniow ych po otw arciu św ia to ­

wego Zlotu M łodych Bojowników o 
pokój odbyły  się piękne w ystępy  
zespołów  sportow ych, pionierów  
niem ieckich, policji ludow ej i FDJ, 
Szczególny podziw  w zbudziły efek-' 
tow ne popisy gim nastyczne tysięcy  
chłopców  i dziewcząt, sym bolizują­
ce w olę pokoju  m łodzieży niem iec­
kiej,

Do późnych godzin w ieczornych 
trw ały  na p lacach Berlina m asow e 
zabaw y ludow e.

Poniedziałek 6 sierpnia jest d ru ­
gim dniem  III Św iatow ego Zlotu 
M łodych Bojowników o Pokój,

PRZEŚLADOWANIE MŁODYCH 
BAJOW NIKÓW  O POKÓJ 

W  KRAJACH BURŻUAZYJNYCH
A  GENCJA ADN donosi o PO 

- ®- w ej próbie zastosow ania prze­
mocy w cełu n iedopuszczenia m ło­
dzieży zachodnio - niem ieckiej na 
Zlot w Berlinie.

Mimo brutalności policji zachod- 
n jo-m em iećkiej próba ta, podobnie 
jak  w iele innych, doznała^ fiaska . 
W  niedzielę po południu w pobliżu 
Trayemuend® zebrało się przeszło 
SG0 chłopców i dziew cząt i w pew ­
nej chwili na um ówiony sygnał 
sform owało zw arte szeregi i w yru­
szyło do linii dem arkary jne j m iędzy 
strefam i, niosąc szt?i dary NRD i 

j Św iatow ej Federacji Młodziezy De- 
' m okrątycfnej. Silny kordon policji 
Lehra nie był w stanie zatrzym ać 
pochodu młodziezy, zdążającej na 
Zlot Berliński.
D  ADA C entralna Zw iązku W ol- 

nej M łodziezy N iem ieckiej 
(FDJ) ogłosiła energiczny protest 
przeciw ko skandalicznem u stanow i­
sku w ładz am erykańskich, angiel­
skich, francuskich i austriackich, 
k tó re nie zezw oliły na przejazd do 
Berlina licznym  delegatom  na  Zlot 
M łodych Bojowników o Pokój.

W spom inając następn ie  o zatrzy­
m aniu podczas podróży tranzytow ej 
przez Brukselę francuskiej bojo- 
w niczki o pokój Raym onde Dien,

generalnego sek re tarza  M iędzynaro­
dow ego S tow arzyszenia Pracow ni­
ków  — D em okratow  N orm ana z żo­
ną i dw ojgiem  dzieci oraz M ałgo­
rzaty  Bloch, kierow nictw o FDJ żąda 
cofnięcia szykan wnbec uczestników  
Zlotu i da je  w yraz sw ej b ratersk iej 
solidarności z zatrzym anym i.

Sekre taria t Św iatow ej Federacji 
M łodzieży D em okratycznej w ystoso­
w ał do m inistra spraw  w ew nętrz­
nych w  Paryżu kategoryczny  pro­
test przeciw ko zatrzym aniu młodych 
delegatów  bry ty jsk ich , udających 
się tranzytem  na Zlot Berliński. W 
innym  telegram ie sek re ta ria t ŚFMD 
w zyw a A denauera do cofnięcia dys­
k rym inacyjnych zarządzeń w obec 
b ry ty jsk ich  uczestników  Zlotu.

Paul Robeson jun ior p rzesłał do 
Zlotu Berlińskiego depeszę z pozdro­
w ieniam i, w k tó rej w yraża so lidar­
ność z uczestnikam i Złotu. N ie mógł 

i on przybyć na Zlot adyż d eparta­
m ent stanu  odmówił mu paszpoitu,

OTWARCIE XI LETNICH
MISTRZOSTW AKADEMICKICH
AKADEMICKIE MISTRZOSTWA

DN IA  6 bm . w  d ru g im  dnJu Z lo­
tu  M łodych B ojow ników  o P o ­

kój. s tad io n  im- W alte ra  U lb rich tą  
po raz  w tó ry  sta ł się te renem  o l­
b rzym iej m an ife s tac ji so lidarności 
i b ra te rs tw a  m łodzieży całego św ia ­
ta w  w alce o pokój i p rzy jazn  m ię­
dzy narodam i W dniu  ty m  n a s tą ­
p iło o tw arc ie  X I A kadem ick ich  I- 
kr^ysk  S portow ych , zorgan izow a- 
n ych  w  ram ach  Z lotu M łodzieżo­
w ego. 1 . . .

S tad ion  w y p ełn ił się dz iesią tkam i 
I tysięcy  m łodzieży różnych  ra s  i n a - 
! rodow ości, śp iew ającej p ieśn i p rzy  
jaźn i i pokoju  i w znoszącej o k rzy ­
ki na  cześć p rzyw ódców  obozu po ­
k o ju  w  d ziesią tkach  języków .

6  godz. 15.00 p rzy b y ł na stad ion  
ow acyjn ie  w ita n y  w icep rem ier 
NRD W alte r U lbrich t. W chw ilę  po 
ty m  rozpoczęła się w ie lo b arw n a  d e ­
fila d ą  stu d en tó w  i s tu d e n te k  40 n a ­
rodów .

P rz ed  60 ty siącam i ro zen tu z jaz­
m ow anych  w idzów  d efilu ją  tysiące 
m łodych  sportow ców  w  w ie lo b a rw ­
n ych  stro jach , pow iew ając  c h u s t­
k am i pokoju  i odpow iadając w  ró ż­
n ych  językach  na w znoszone bez­
u sta n n ie  przez w idzów  okrzyki: 
. .F reu n d sch aft — F rieden !"  (p rzy ­
jaźń  — pokój).

N a w idok  ek ipy  radzieck ie j w szy- 
Ecy p o w sta ją  z m iejsc, ze w szy st­
k ich  p ie rsi w znosi się w ołanie: 
„S talin , S ta lin"! Do ek ipy  polskiej, 
jed n e j z najliczn iejszych , w y ciąg a­
ją  się d łon ie  tysięcy  w idzów  i roz­
lega się okrzyk : „F reu n d sch a ft — 
B ie ru t“. G orącą  ow acją  w itan i są 
s tudenci chińscy, v ie tnam scy  i z 
N iem iec Zachodnich.

E k ip y  m łodych sportow ców  u - 
ta w ia ją  się w  śro d k u  stad ionu . 

O tw arcia  Ig rzysk  dokonu je  w ice­
p rem ier  W alter U lbricht.

(Dokończenie ze str. 1-ej.)
ęo tow ąń  do opanow ania W ojską 
Folskiego. W ynikiem  tych r02mów 
były dyrek tyw y Tatara, O rganiza­
cja dążyła — jak zeżnaję .  Flerman 
— do tego, aby w odpowiednim 
m om encie politycznym  mężna było 
p rzejąć dow odzenie w ojskiem . W  
lipcu 1948 r. Herm an referow ał Ta­
larow i, ze spraw a ta nie jes t „na­
leżycie postaw iona i żadnych szans 
nie daj e ' ,  w yjaśn ia jąc , że obsada 
p ersonalną  poszczególnych punktów  
dow odzenia nie daw ała możności 
uchw ycenia d ow idzen ia  wojskiem.

N astępnie oskarżony przedstaw ia 
sądowi, na jak ie  elem enty liczyła 
organizacja. Zasadniczą rolę miały 
spełnić w ytypow ane jednostki, n a ­
leżące do organizacji, Liczono sie, 
ze pew na część przędw rześniow ych 
oficerów nie zw iązana z organizacją, 
pozostanie bierna i nie p rzeciw sta­
wi się zam achow i s ta n u .. Zdawano 
sobie rów nocześnie spraw y z niebez­
pieczeństw a, jak ie stanowi, postaw a 
reszty oficerów. M yślano też o re ­
presjach  w stosunku do lvch, którzy 
m ogliby udarem nić zamach.

Z apytany  o term in planow anego 
zbrojnego w ystąpienia osk. Herman 
ośw iadczył: „ogólnie liczono na rok 
1943", Szczegóły tej akcji om aw ia­
no na zebraniu kierow-nictwa kon­
spiracji w osobach oskarżonych: 
T atara, K irchm ayera, H erm ana, M oi- 
sora i K uropieski. O skarżony doda­
je, ze moment w ystąpienia uzależ­
niony miał być od przebiegu w y­
padków  politycznych, gdyz wojsko 
miało być tylko ew entualnym  zabez­
pieczeniem  planów  politycznych gru­
py praw icow o - nacjonalistycznęj,

W  kw ietniu 1948 r, osk. Herman, 
zgodni* z zam ierzeniam i o rganiza­
cji, przeszedł 'n a  stanow isko szefa 
sztabu dow ództw a w ojsk lądow ych, 
tj. w tym  w łaśnie czasie, gdy o rga­
nizacją  czyniła przygotow ania do 
przew rotu.

•Jako szef sztabu w ojsk lądowych. 
Herm an w dalszym  ciągu upraw iał 

' działalność szpiegow ską i  przesiał 
Kirch.mayerowi 4 spraw ozdania.

W  dalszym ciągu rozpraw y osk, 
H erm an odpow iada! na pytania swo- 
lego obrońcy — adw okata Bieiata. 
W  odpowiedziach starał się sugero­
wać. ze nie jest zawodowym  ofice­
rem w yw iadu, ' a jedyn ie  funkcje 
takie petnił w okresie  okupacji.

N a pytan ia  obrońcy ■ M ossora 
Herm an stw ierdził stanowczo, że 
oskarżony ten brał udział w zebra­
niach organizacji dywfersyjno-szpie- 
gow skięj. Po raz pierw szy oskarżony 

| zetknął się z M ossorem na terenie 
organizacji w m arcu 1946 r.

K o n s e k w e n tn a  j e i t  d ro g a  
o«k. M e t s o r a  

—  o d  fa »zy « to w «k ie h  
t e o r i i  p o p r z e z  
k o la b o r a c ję  —

, d o  s z p ie g o s tw a
i

N astępnie sąd przystąpił do p rze­
słuchani a osk. Mossora,

Na p y tan ie  sądu, czy przyznaie 
się do winy. osk. M ossor stw ierdził, 
i r ,p rzyznaje się do napisania dwóch 
m em oriałów  do najw yższych władz 
n iem ieckich, co miało m iejsce w o- 
k resie  jego pobytu w obozie je­
nieckim , zaś nie przyznaje sî Ę do 
przynależności do organizacji dy- 
w ersyjno-w yw iadow czej i do zbie­
rania oraz przekazyw ania w iado­
mości.

W  toku zeznań oskarżony stw ier­
dził, iż przed w ojną, jako  ppłkow . 
nik w spółpracow ał z klubem „11  li­
stopada" i w ygłaszał tam rslęra ty .

Prokuratom zgłasza w niosek o 
przyjęcie i zaliczenie w poczet do­
wodów rzeczowych spraw ozdania 
z procesu Adam a Doboszyńskjego 
na okoliczność czym był klub „11 
listopada” oraz książki, w ydanej 
przez ten klub w 1938 r., napisanej 
przez M ossora p t : „Dwudziestole­
cie odrodzenia Polski i jej drogi 
rozwojowe na przyszłość" na oko­
liczność faszystow skiej i prohitle- 
row skięj inspiracji politycznej osk. 
M ossora. , .Udział osk. "Mossora — 
jak stw ierdził prokurato r — w p rą. 
cach organizacji pod nazwą klub 
„11 listopada" ma bardzo istotne 
znaczenie dla przestępczej działal­
ności oskarżonego, w skazuje bo­
wiem na udział oskarżonego w fa- 
szyzącji przedw rześniow ej Polski 
i p rohitlerow skiej inspiracji poli­
tycznej. Dalszą logiczną konse­
kw encją tego jest kolaboracja osk. 
M ossora w okresie okupacji oraz 
dyw ersja  i szpiegostwo na rzecz 
im perializmu po wojnie.

Jak  w ynika z odczytanych przez 
p rokura to ra  zeznań św iadka Stani­
sława M ierzyńskiego, złożonych w 
toku procesu przeciw  Doboszyńskie- 
mu, klub „11  listopada” był koińór- 
ką, stw orzoną pod opieką Rydza - 
Śmigłego, k tóra stanow ić miała sw'e- 
go rodzaju  w ylęgarnię młodych łu ­
dzi typu oenerow sko - faszystow ­
skiego, Kierownikiem  klubu był o- 
sław iony m inister .Grabowski, Jego

teferą ty , jak  brzmi treść odczyta­
nych zeznań — były  to dosłow nie 
peany  na cześć faszyzmu i N iem iec 
hitlerow skich.

N astępnie p rokura to r odczytuje 
fragm enty książki M ossóra.

W ie lb ic ie l  G o e r ln g a
Książka M ossora przepojona jest 

słowam i pochw ały pod adresem  sa- 
nacyjno — faszystow skiego rezrmu 
ów czesnej P o lsk i,' pod, adresem  
OZN-u i BBWR-u, w reszcie jes t 
hym nem  pochw alnym  na cześć h i­
tleryzm u i faszyzmu. H itlerow ską 
organizację „Kraft durch Freude" w 
książce sw ej' oskarżony nazyw a or­
ganizacją zm ierzającą do dam a ogó- 
łowi radości życia. W książce tej 
oskarżany podkreśla również w iel­
kie zasługi Goeringa.

„Osk. Mossor — stw ierdza proku­
ra to r — oddał do druku tę  książkę 
w końcu roku 1938. w chwili gdy nad 
Polską zawisło śm iertelne niebezpie­
czeństwo agresji hitlerow skie]", W  
książce tćj osk. Mossor mówi o dwóch 
w ielkich próbach, k tó re  przeszedł 
naród polski, *,próby" te oskarżony 
wysoko' ocenił. „Pierwsza z tych 
prób — mówi p rokurato r — to aw an­
tura, organizow ana przez faszyzm 
polski przeciw ko Litwie, druga" — 
haniebny w spółudział sanacji pod 
h itlerow skie dyktando w grzebaniu 
wolności bratn iego narodu czecho­
słowackiego. M ossor więc — kon- 
ty n u u je .p ro k u ra to r  — już wówczas 
przyłożył rękę do tragedii narodu 
polskiego we wrześniu 1939 r,

N a jo h y d n ie js z a  z d ra d a  
n a ro d u  p o l i k i e g o  

to  ty lk o  
„ b łą d  p o U t y r m y "

Sąd po naradzie postanow ił docu- 
ścić dowody, przedłozone przez 
oskarżyciela.

Na pytanie prokuratora w dal­
szym toku zeznań oskarżony omawia 
tieść dwu memoriałów, sk ierow a­
nych przez niego do najw yzszych 
władz niem ieckich oraz przyczyny, 
jakie nim kierow ały, gdy pija] |« 
memoriały.

Pierwszy m em oriał napisany zo­
stał w 1941 r. w  obozie Prenzjau, 
a drugi w r. 1342 w obozie Ńeu- 
brandenburg.

O skarżony przyznaie, ze memo­
riały. były napisane w duchu pro­
niemieckim i profaszystowskim . W 
m em oriałach — kontynuuje — propo­
nowałem. ze ja osobiście lestem. go­
tów wziąć udział w pozyskaniu 
życzliwszej postaw y narodu polskie­
go w stosunku do Niemiec h itle­
rowskich.

Prok.: Czvli oskarżony konkretn ie 
Dodejmowflł sie zmienić nastaw ienie 
narodu polskiego do Niemców?

Osk.: N ie podejm ow ałem  sie, bo 
to nie było w moiej  mocy, ale 
:hciałem  wziąć udział w zmianie 
nastaw ienia na korzystniejsze.

Jak  w ynika z dalszych zeznali 
oskarżonego, zostawił on sobie ko­
pie obu memoriałów, k tóre nastsp- 
nie zniszczył. gdv wrócił do k ra ~ iu , 
gdvz, jak tw ierdzi, — wstydzi) sie 
tych m em oriałów ”. W  roku 1043 
w ystosow ał raport do gen. So3n- 
kowskiego, w  którym doniósł o na­
pisaniu w yżej w spom nianych me­
moriałów.

..N apisanie tvch m em oriałów — 
mówi psk. M ossor — było ciężkim 
błęden* politycznym '-.

P rokurator odczytu je następnie 
1 fotokopii fragm enty raportu, p rze­
słanego przez M ossora do gen. 
Sosnkowsk/ego, w którym  donosi, 
że złożył N iem con dwa memoriały 
oraz pracę strategiczno-historyczna, 
W  raporcie tym M ossor szczegóło­
wo omówił treść memoriałów.

M. in. w raporcie tvm oskarżony 
pisze o obozie, w którym  przebywał: 
.,Jako osta tn ia  próbę niem ieckich 
wł«dz w ojskow ych jakiegoś pozy­
skania Polaków, utworzono now y 
Oflag ósmy, gdzie proponuje się 
o f ia ro m  zw olnienie z niewoli. T rak­
tow anie niezw ykle łagodne, rezul­
taty  słabe”.

W yjaśnia iac spraw** napisania 
obu memoriałów, jak również treść 
napisanego do S^snkow łkiego ra­
portu, oskarżony stw ierdza, iż szukał 
dla Polski drooi dla jakiegoś u s ta ­
bilizowania. ,,To był e tan  odszuki­
wania lepszej doi’ dla Polski, spo­
sobu odw rócenia klęsk narodu pol­
skiego”.

Prok.: Isto tne iest w związku z 
tym, co mówi osk. M ossor, że dla 
przecięcia łańcucha klęsk narodu 
polskiego, oskarżony zw racał się. 
w łaśnie do okupanta hitlerow skiego, 
od którego naród polski doznał n a j­
w ięcej nieszczęść i klęsk.

Na pytanie sw ego obrońcy, czym 
tłum aczy oska rio n v  fakt,  że zezna- 
iacy dotąd oskarżeni w ym ieniali 
n iejednokrotn ie  lego nazwisko, jako 
członka organizacji dyw ersyjno- 
szpiegow skiei, oskarżony nie umie 
dać odpowiedzi.

Na tym przew odniczący zarządzi^ 
p rzerw ą popołudniow y



Spacerkiem

W R O C M O T

B ard zo  k iepsko
— Proszę o b u łkę  z  m asłem  —
— Są ty lko  czerStw e  —
— A  ■dlaczego?
—* Bo zosta ły  z wczorajszego  

dnia. .
— A dzisiejszych nie ma?
— Nie!
—• Dlaczego?
— N ajzw ycza jn ie j .  Nie n a  i już!

Tak ie  dialogi, upię  
kszonc nieraz b a r ­
dziej jeszcze tako-  
n icznym i  i os trym i  
odpowiedziami,  u-  
słyszeć m ożna  u? 
Barze Mlecznym, 
p rzy  ul. Fodwale  
Św idnick ie .  

Ekspedien tka ,  m ło d a  . przeds ię­
biorcza niewiasta uważa,  że zarów ­
no sprawa świeżości b u lek  ja k  i 
problem- grzeczności w  stosunku  
do klienta, to te m a ty  nudne  i ja ło ­
we,

A jednak  — ta k  nie jest. Bo k l i ­
enci  nowootw artego  baru m le c z n e ­
go przy Podwalu  Ś w id n ic k im  nie 
m ają n a jm n ie jsze )  ochoty do ła m a ­
nia sobie zębów o stare p ięczywo  
ty lko  : tego powodu, że zostało ,,z 
wczorajszego dnia".

A '  z tą  grzecznością, te ter> jest 
_bardzo , bardzo kiepsko. T a k  k ie p s ­

ko, że napraw dę w s tyd !
(Ana)

D ld c z s ę o  zam knięte
T A CHCĘ do m a m y .  ja chcę-do  

v  bram y!  — zawołał  m a ły  Wi~ 
tu l .  t rzym a jąc  się za brzuszek  i 
ściskając kolanka  W odpowiedzi  
na to m am ą złapała swojo\ pocie­
chę za rękę > pocteignrfa ją w  k ie ­
r u n k u  toalet. A le  toalety okazały  
i ię  zam kn ię te  i trzeba było zapro­

wadzić  ukochane  
Iziecię w  Ic^inciki I 
i naraz ić  je na po- 
liłUcie pokrzyw ą.

DziUfo śfę to j 

w s zys tko  w u b ie -  | 
głą n iedzie lę  w  sa .  
m o południe w  Par 
k u  K u l t u 'y  no te ­
renach ..B1'.

Oprócz małego  
W itus ia  jeszcze  
wiele  dzieci . fdoro-  
rośli t e i  podlegają  

praw om  przyrody), w  czasie z w ie ­
dzanie P arku  K u l tu r y  miało  tak ie 
prc:.ciczne potrzeby.

*Me wiadom o z jakicpo powodu  
w  Parku K u l tu ry  za m kn ię te  to ­
a le ty  w tedy ,  k iedy  pow in n y  być  o- 
twarte. (ker)

*
„Ciemna" spraw a
r ) O J I  przy ul. Barlickiega 7 i t s i  po 

^  sesją upośledzoną. N iezbity  ten  
f a k t  stw ierdzić  m oże  każdy  prze ­
chodzień. k tóry  po zachodzie s łoń­
ca zechce uczynić  tzw. r zu t  oka na 
f ron tow ą  ścianę b u dynku .  Otóż  

z jaw isk iem , k tóre 
n iew ątp liw ie  sp o ­
strzeże przeciętnie  
b ys try  obserwator  
jes t  b rak  jak iego­
ko lw iek  światła w  

oknach w y że j  
w s pom niane j  k a ­
m ien icy  

A le  rnni ejsza o 
obserwatorów!  

Przede w s z y s t ­
k im  chodzi tu  o 

lokatorów, k tórzy  
już od przeszło m ie ­
siąca z c a lk ięm
n iew iadom y ch  po-  

i£odów pozbawieni  sa światła.
Bardzo „ciemna" sprawa proszę  

Elektrowni!  Bo  m iesiąc, to „jakby  
nie było" 30, a często nawet  31 dni.

O św ię ty  B iurokracy!  Miej litość 
nad „ociemniałymi" m ieszkańcam i  
do m u  Nr 7! , lAna)

W s p a n ia ły  sukces O p a r y  W r o c ła w s k ie j

Pierwsza powojenna opera
„Bunt żuków

została przyjęta z entuzjazmem 
p r z e z  p u b l i c z n o ś ć  i r a r s z a i u s k ą
Otrzymane od Piemiera piękne kwiaty 
zespół złożył u stóp pomnika 
Feliksa Dzierżyńskiego

S Ł O W O  R O L 8 K I B Śłr. 3

Indywidualne

bilety ulgowe do kin
nabyw ać m ożna  tylko

na specjalne seanse
A BY um ożliw ić św ia tu  pracy 

‘ * szersze niż dotychczas ko ­
rzy stan ie  z usług  k in , G enera lna  
D yrek c ja  F ilm u. Polskiego w ydala  
n as tęp u jące  zarządzenie:

1. K asy  kin sprzedaw ać bedą  in ­
d y w idualne  b ile ty  ulgow e na n ie ­
k tóre, specjaln ie  organ izow ane se- 
anre, zachow ując jednakże  praw o 
p ierw szeństw a dla nabyw ców  b ile ­
tów  ztKorowyph.

2. Na seanse w soboty i niedziele 
indyw idualnych  b ile tów  ulgow ych 
nie sprzeda je  się.

3. Na film y o w ysokiej w artości 
ideologicznej i a r ty stj'c zn e j. odzna­
czone przez M in isterstw o  K u ltu ry  
i Sztuki, sp rzedaw ane będą b ile ty  
ulgow e na w szystk ie  seanse i we 
w szystk ie dni.

W alka, ja k a  toczyła się p rzed  k ilk u n asto m a  m iesiącam i o b y t 
opery  do lnośląsk iej, należy  .już dziś do przeszłości.

Dzięki In tensyw nem u szkoleniu m łodych głosów  i w łaściw em u 
doborow i s i tu k  operow ych oraz w sp an ia ły m  opraw om  d ekoracy jnym  
prof. Jarock iego , Opera w ro c ław sk a  w ysunęła  się na czołowe m iejsce, 
w Polsce. •

R ealizacja  p ierw sze j po w ojnie 
fcpery ł polskiego kom pozytora 
św iadczy n ajdow odn ie j, że opera  
do lnośląska p o d e jm u je  się w y k o ­
nan ia  pow ażnych zadań.

W ystaw iona w  ram ach  F estiw a lu  
M uzyki Po lsk iej p rem iera  opery 
„B unt żaków “ T. Szeligow skiego w 
W arszaw ie, o tw iera jąca  now y okres 
polskiej m uzyki operow ej o te n ­
d encjach  now oczesnych i postępo­
w ych, pow itana  została  z w ielk im  
en tuzjazm em  przez publiczność w ar 
szaw ską.

P rz ed staw ien ie  w W arszaw ie 
uśw ie tn ił sw oim  przybyciem  P re ­
zyden t R. P. B olesław  B ie ru t w 
tow arzy stw ie  członków  R ządu o- 
raz  p rzedstaw ic ie li p laców ek  za ­
g ranicznych.
Pom im o szeregu tru d n o śc i (scena 

T e a tru  P o lskiego nie m ogła po­
m ieścić całości dek o rac ji i z tego 
pow odu m usia ły  n iek tó re  f ra g m e n ­
ty  ulec sk rócen iu , a m ie jsce  dla 
zespołu o rk iestra ln eg o  było zbyt 
szczupłe) zespół opery  w rocław sk ie j 
godnie zap rezen tow ał się w  stglicy. 
N ajlep ie j z solistów  w y p ad ł H. Ł u ­
kaszek w  roli k ró la . Jeg o  p iękny
0 dużej skali i sile bas nagrodzony  
został d łu g o trw ały m i ok laskam i. 
B ardzo dobrze śp iew ali A. D aeh te- 
ra  ja k d  b a k a ła rz  K onopny, A leksan  
der, M ajew ski, H. S zu fle t i W asi­
lew ski.

Z nane publiczności w rocław sk ie j 
d ek o rac je  p rof. Ja ro ck ieg o  sp o tk a ­
ły się z uznan iem  publiczności 
w arszaw sk ie j.

Na osobne w yróżn ien ie  zasługu je 
w ysiłek  prof. M arkow skiego,- k tó ry  
w  przeciągu  dw óch m iesięcy po ­
tra f i ł  zharm onizow ać głosy zespołu 
dodatkow ego  ze s ta ły m  w  dobrze 
brzm iący  chór.

W  dow ód u zn an ia  za w ysiłek  
i grę całego zespołu w  im ieniu  
R ządu R. P. P re m ie r  J. C y ra n ­
kiew icz o fiarow ał zespołow i po 
p rzedstaw ien iu  p iękny  kosz kw ia  
tów , k tó ry  został n a z a ju trz  zło­
żony u stóp  now oodsłoniętego 
pom nika w ielk iego P o laka  - r e ­
w olucjon isty , F elik sa  D zierżyń­
skiego.
R ów nież w icem in iste r K u ltu ry

1 S ztuk i p rzesła ł na  ręce dyr. K o- 
pycińskiego depeszę, w  k tó re j w y ­
raża  podziękow anie zespołow i a r -

Rośnie popył
na dania jarskie
U PA LN E la to  u tru d n ia  tran sp o r 

i p rzechow yw anie artykułów  
m ięsnych. W zw iązku z tym , córa? 
bardzie j rozpow szechnia się spoży­
w an ie  p o traw  jarsk ich .

O sta tn io  Wydz. H and lu  P rez 
MRN zarządził, by rów nież zak ła ­
dy zbiorow ego żyw ienia, uw zględ­
n iły  w  sw ych planach , w zrasta jący  
w  okresie  le tn im  popyt na dania 
jarsk ie .

W tym  celu w szystk ie gospody, 
zarów no PSS jak  i W ZG, w p ro ­
w adziły  dodatkow y dzień bezm ięs­
ny, k tó ry m  prócz pon iedziałku  bę-

crw g rtęk

Trzeba

wprowadzić
jednolite

ceny na ciastka
U / E  W R O CŁA W SK ICH  sklepach 

spożyw czych i cukiern iczych  
należących do różnych  .in s ty tu c ji, 
zauw ażyliśm y zbyt szeroki w a ­
ch la rz  cen ciastek.

W p laców kach  należących do 
MHD cena jednego  c ias tka  wynosi 
W) gr.. podczas gdy PSS p o b iera jąc  
p ieczyw o w  Spółdzieln i P ra cy  P ie ­
k arzy  i C ukiern ików , żąda za n ie 
w sw ych sk lepach  1.42 zł., do licza­
jąc  tak a  sam ą m arżę  zarobkow a 
ja k  punk ty  zbiorow ego żyw ienia.

Jeszcze inne ceny na c ia s tk a  spo 
ty k am y  w sk lepach ' p ryw atnych .

S tan  ten  w yw ołu je chaos i za­
m ieszanie.

Chcąc ja k  najszybciej usunąć  ten 
n iezdrow y o b jaw  na ry n k u  w ro - 
clawsfeirr^ apelu jem v  do Wydz. 
H andlu  P rezy d iu m  MRN, by w ydal 
na c ias tka  jed n o lity  cenn ik  obo­
w iązu jący  na te ren ie  naszego m ia- 

. sta- (ag.)

W  Zakrzowie 
i na Psiem Polu

otwarte będą

lokale
gastronomiczne
V I7 S IE R P N IU  W rocław skie Z a­

k ład y  G astronom iczne u r u ­
ch am ia ją  w iele  now ych placów ek 
gastronom icznych,

•leszcze w  b. tygodniu  o tw arty  zo 
stan ie  b a r  „C a ian « ł“ przy  ul. P ru ­
sa 2, a przy  ul. Pułaskiego 72 r e ­
s ta u rac ja  „P arła" . ÓHydwa te za­
kłady posiadają  now oczesne u rz ą ­
dzenia, m . in. o św ietlen ie  ja rz e ­
niowe.

W krótce' p rzew idziane jes t otw ar­
cie cu k ie rn i „N arcyz" przy u l’. P ia ­
stow skiej 20, o raz gospody ludow ej 
w  odległym  przedm ieściu  w ro ­
cławskimi — Zakrzow ie.

O becnie W ZG rem o n tu ją  lokal 
przy ul. K rzyw oustego 326. Pozwoli 
to n a  u ruchom ien ie  re s ta u ra c ji na 
P siem  Polu, k tó re  t  dotk liw ie od ­
czuw ało b ra k  p laców ki gas tro n o ­
m icznej. (BB)

tystycznem u i techn icznem u  za 
w k ład  n ad  rea lizac ją  p ierw szej po 
w o jn ie  opery  polskiego kom pozyto­
ra , będące j p u n k tem  zw ro tn y m  w 
dzie jach  opery  narodow ej.

Z n iem nie jszym  uznan iem  p rzy ­
ję ła  W arszaw a „P arię"  St. Mo­
n iuszki. Po w ystęp ie  b a le tu  rozen­
tuzjazm o w an a  publiczność dom a­
gała  się przez dłuższy czas n ie ­
m ilknącym i ok lask am i pow tórzen ia  
całego w ystępu .

O sta tn ia  odsłona odniosła n iespo ­
ty k a n y  do tąd  sukces. 12 razy  k u r ­
ty n a  podnosiła  się i opadała , a 
publiczność przez d łuższy czas n ie 
opuszczała w idow ni.

R ecenzje p ra sy  ̂ stołecznej w y ra ­
żały  się o w y stęp ach  opery  dolno­
śląsk iej z pełnym  uznaniem .

M am y nadzieję , że pobyt w  s to ­
licy pozostanie  na  d ługo w  pam ięci 
całego zespołu, a opera  w ro c ław ­
ska  odw iedzi ze sw ym  re p e r tu a re m  
inne m iasta  Polski.

(ag)

C h o c ia ż  t rw a ją  jeszcze  w a k a e je

zeszyty i piórniki
czekają już na dziatwę szkolną
rJ f A K ILK A  tygodni odnow ione gm achy  szkolne zapełn iąqsię d z ia t-  

wą. N a pew no n ic  będzie k o ń ca  opow iadaniom  o w rażen iach  z 
w akac ji, k tó re  w iększość dzieci w rocław sk ich  spędziła  w  n a j ­
p iękn iejszych  zak ą tk ach  Polski.

Do zbliżającego się roku  szko lne­
go in tensyw ne p rzygotow ania p ro ­
w adzą w szystk ie  piony handlow/e 
jak  PDT, MHD i PSS.

W m agazynach  Pow szechnej 
Spółdzielni Spożyw ców  zgrom adzo­
no już  nonad  1000 to rn is trów , te ­
czek szkolnych, i śniadaniów eK , 
k tó re  rozprow adzone będą przez 
sk lepy skórzane PSS. W stoisku 
pap iern iczym  Dom u Tow arow ego 
czeka na uczniów  k ilk a  tysięcy  ze­
szytów . Nie b ra k  rów nież gum ek, 
cyrkli, ołów ków , p iórn ików , a t r a ­
m en tu , k redy i innych  p rzyborów  
szkolnych.

W placów ce C en tra li H andlow ej 
P rzem ysłu  P ap iern iczego  przygoto­
w an ia  do nadchodzącego roku 
szkolnego trw a ją  już  od 2 tygodni 

— W te j chw ili m am y w m a ­
gazynie 40.000 ołów ków  grafito -

„Oibis“ organizuje
wycieczkę
do Lasów Janowickich 
i Pilichowic
W  N A JB L IŻ SZĄ  niedzielę PB P. 

„O rb is“ i Zw. Zaw. B udo­
w lanych  u rząd za ją  w ycieczkę do 
L asów  Janow ick ich . W yjazd s ta t ­
kiem  n astąp i o godz. 8 rano , po ­
w ró t o godz. 19-ej. K oszt w yciecz­
ki w ynosi 7 zł.

W tym  sam ym  dniu  „O rb is“ 
w spóln ie  ze Zw. Zaw . Pocztow ców  
o rgan izu je  w ycieczkę do P ilicho ­
wic. W yjazd pociągiem  tu ry sty cz ­
ny m  o godz. 6,25 rano, pow ró t o 
godz. 22. K oszt — 19 zł. od osoby.

W p rogram ie  w ycieczek p rzew i­
d u je  się p rze jazdy  k a jak am i i łód­
kami,' p lażow anie, w ystępy  a r ty s ­
tyczne zespołów  św ietlicow ych, z * 
baw y  taneczne itp.

Z głoszenia p rzy jm u je  P B P . „O r 
b is“ . (Ker.)

w ych — m ów i ob. K arsk i, k ie ro ­
w n ik  tego sklepu . P rz y g o to w a­
liśm y rów nież n iespodziankę w 
postaci doskonałych k redek  kolo­
row ych  p rodukcji w ęg iersk ie j i 
fa b ry k  chem icznych NRD.
N a zakup  zeszytów  placów ka ta  

w yd a tk o w ała  już ponad  230 tys 
zł. R ów nież w sto isku pap iern iczym  
PD T zg|fc>madzono duże ilości p rzy ­
borów  szkolnych. B. B.

Ośrodki Zdrowia
nie respeklu;ą
nieprzedłużonych

książeczek
r\ O OŚRODKÓW Zdrowia zgła- 
*** szają się pacjenci, którzy posia­
dają n ieprolongow ane książeczki 
zdrowia. Poniew aż nie są one res­
pektow ane przez personel O.Z. do­
chodzi często do zbytecznych niepo­
rozumień.

C ałkow itą w inę za nie ponoszą 
zakłady pracy, które nie dopilnow a­
ły aktualizacji pow yższych książe­
czek.

W sklepach
tekstylnych 
ukażą się

wełniane
c h u s tf#

Remont probierni
rybnej

w Rynku
Z  POWODU rem ontu od 15 sierp­

n ia zostanie zam knięty Bar Ry­
bny Nr 1, m ieszczący się w Rynku.

Dlatego w tym  okresie dania go- 
Vące będą w ydaw ane w Barze Nr 4 
przy ul. Św ierczew skiego. Ponowne 
otw arcie w yrem ontow anej p laców ­
ki nastąp i dnia 1-go w rześnia. (BB)^

N otatnik

i  l o t e r i a  f a n t o w a

P O L S K I E G O  M O N O P O L U  L O T E R Y J N E G O

117.000 W Y G R A N Y C H

z ł o t a  b i ż u t e r i a  w a r t o ś c i  2.500.000 z ł . ,  z e g a r ­
k i ,  s r e b r a  s t o ł o w e  i d e k o r a c y j n e ,  p i a n i ­
n a ,  m s b l e ,  m o t o c y k l e ,  r o w e r y ,  m a s z y n y  
cło s z y c i a  x d o  p i s a n i a ,  r a d i a ,  w e ł n y ,  
j e d w a b i e ,  f u t r a ,  s p r z ę t  s p o r t o w y ,  i n s t r u ­
m e n t * '  m u z y c z n e ,  s a l a n t e n a  s k ó r z a n a  i t p .  
L o s y  w  r e n i e  20 z ł .  w  k o l e k t u r a c h  i p l a ­
c ó w k a c h  „ O r b i s u "  M K D ,  „ R u c h u ”  o r a z  
w  P o w s z e c h n y c h  D o m a c h  T o w a r o w y c h .  

% 34lGn

ZtiUBY

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
C R N  w  J e l e n i u ,  p o w .  
C h r z a n ó w  n a  n a z w i s k o  
P e d a  E u g e n i u s z .  34l5p,

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
U b .  S p o ł .  n a  n a z w i s k o !  
S z a f a r s k i  J a n .  3414g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  w y d a n a  R K U  
W r o c ł a w ,  p r a w o  j a z d y  
n a  m o t o c y k l ,  l e g .  Z w . j  
Z a w . ,  z a ś w i a d c z e n i e  Mij  

i n i s t e r s t w a  ( r e j e s t r  s k a ­
z a n y c h )  n a  n a z w i s k o 1 

[ K u r e k  F r a n c i s z e k ,  W r o - j  
j e ł a w ,  S ł o w i a ń s k a  7, m .  3.

3 4i 7g

U N I E W A Ż N I A  Sil*; Z g u ­
b i o n ą  p i e c z ą t k ę  z  n a p i ­
s e m  , ,P o w s z e c h n a  S p o ł - I  
d z i e l n i a  S p o ż y w c ó w  zj 
o d p .  u d z .  w e  W r o c ł a w i u !  
S k ł a d  O p a ł o w y  N r  1 " .

3422g I

Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a - ;  
m e l d o w a n i a ,  m e t r y k ę  u -  
r o d z e n i a ,  m e t r y k ę  ś l u ­
b u .  k s i ą ż e c z k ę  U b e z p .  
S p o ł . ,  l e g .  s ł u ż b o w ą , !  
l e g .  Z w .  Z a w .  n a  n a - '  
z w i s k o  M i c h a l c z . u k  S t a ­
n i s ł a w a ,  W r o c ł a w ,  S o -  
k  ol  n i  c z a  3 2 / l a .  3423g

Z G U B I O N O  k a r l ę  m e ł - '  
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
1 t a n i n a  J a d w i g a .  ’342:;g,

Z G U B I O N O  p r z e p u s t k ę  
Z P H - P B  — L a c h o w i c z  
L t  s ł a w .  3426g

7 . G U B T O N O  k a r l ę  m e l - ^  
d u n k o w ą ,  k s i ą ż e c z k ę  
Z  w . *  Z a w . ,  t y m c z a s o w ą  
l e g .  U b .  S p o ł .  n a  n a - 1 
z w i s k o  K o r z e c k i  S ł a n i - ,  
s ł a w .  34;i5g.

S K R A D Z I O N O  k a r t ę  
m e l d u n k o w ą  n a  n a z w i ­
s k o  P i o t r o w s k a  J a n i n a .  
 _____________ _ 3 4 3 5 g

S K R A D Z I O N O  k a r t ę ' '  
m e l d u n k o w a  N r  56370' n a  
n a z w i s k o  D ą b r o w s k a  H °  1 
l e n « - ___________ 343SS

S K R A D Z I O N O  k a r t ę ,
m e l d u n k o w a  N r  i w a  n a  
n a z w i s k o  O c h r y m o w i c z  
Jozefa . 345lg|

S K R A D Z I O N O  k s i ą ż e c z ­
k ę  w o j s k o w ą  R K U  L e ­
g n i c a  i o d c i n e k  z a m e l ­
d o w a n i a  n a  n a z w i s k o  
W i ś n i e w s k i  A n t o n i .  
   3453g

L OKALE
O D S T Ą P I Ę  p o k ó j  p r z y  
r o d z i n i e  s a m o t n e m u  p i -  
n u .  O f e r t y  , , S l o w o “  p o d  
, . P o k ó j “ . 342 łg

Z A M I E N I Ą  3 p o k o j e  z  
w y g o d a m i  n a  K r z y k a c h ,  
n a  m n i e j s z e  ś r ó d m i e ­
ś c i e .  O f e r t y  s k ł a d a ć  
p o d  , . K r z y k i “ . 3431 g

S T U D E N T  p r a c u j ą c y  p o  
s z u k u j e  p o k o j u  s u b l o ­
k a t o r s k i e g o .  O f e r t y  „ S i o  
w o  P o l s k i e "  p o d  ,, P o ­
s z u k u j ę 1 34:*2g

T R Z Y P O K O J O W E ,  w y ­
g o d y ,  ś r ó d m i e ś c i e ,  z a ­
m i e n i ę  n a  m n i e j s z e  
K i e l c e .  O f e r t y :  B i u r o
O g ł o s z e ń .  P o d w a l e  S w i d  
n i e k i e  26 p o d  „ P r z e n i e -  
s i e n i e “ .

P O K O J U  s u b l o k a t o r ­
s k i e g o  p o s z u k u j e  2 l e -  
c h n i k ó w .  N i e k r e o u l a c e  
w e j ś c i e .  O f e r t y  . . S ł o w o "  
p o d  . . T e c h n i k ' * .  34:t8g

P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  d l a  
2 o s ó b .  P l a c  P o w s t a ń ­
c ó w  Ś l ą s k i c h  2, m  10. 

   344 l g

W T L I . Ę ,  d u ż y  o g r ó d ,  
w y d z i e r ż a w i ę .  W a r u n e k  
2 3 p o k o j o w e  m i e s z ­
k a n i e  ś r ó d m i e ś c i e .  Z g ł o ­
s z e n i a  „ S ł o w o  P o l s k i e ' *  
. K a r ł o w i c e * * .  34.r»2g

LEKARSKIE

n>r. m e d .  Z D Z l S f . A W  
F Y u c h t e r ,  s p e c j a l i s t a  c n o  
ó b  s k ó r n o - w e n e r y c z ­

n y c h ,  W r o c ł a w ,  S t a l i n a  
12 p o w r ó c i ł .  3395g

Czyta jc ie
Słowo

W  K olek tu rze  
M.H.D. 

LEG N IC A  
W rocław ska 7. 

padła
GŁOW NA 
W YGRANA 
100.000 zł. 

w  111 rz. lo terii 
p ien iężnej na  nr. 
10.911. Losy na 

SIE R PIEŃ  
do nabycia.

Nie zw lekaj! 
Kur LOS.

3454k

T A C H O W C Y  P O SZ U K IW A N I

G Ł O W N E G O  K S I Ę G O W E G O .  S T A R S Z E G O  
K S I Ę G O W E G O  o m  SI P L A N I S T Ó W  i K E I K K E N -  
T O W  F I N A N S O W Y C H  d o  p r a c y  n a  t e r e n i e  W a ł ­
b r z y c h a  i B o l e s ł a w c a  p o s z u k u j ą  D o l n o ś l ą s k i e  
Z a k l a r t y  B u d o w l a n o - M o n t a ż o w e  r r z e m y s l u  
W ę g l o w e g o  w e  W r o c ł a w i u .  Z g ł o s z e n i a :  W r o c ł a w  
u l .  S z t a b o w a  93 ( K r z y k i )  1 p i ę t r o ,  p a k .  N r  11!. 
________  3377k

W s z y s c y  p r z e w o d n i c z ą c y  z a r z ą d ó w  
z a k ł a d o w y c h  i k ó ł  Z M P  z b r a n ż y  b u ­
d o w l a n e j  W i n n i  s t a w i ć  s i ę  w  ś r o d ę  o 
g o d z .  1 7 -e j  n a  n a r a d ę  a k t y w u  Z M P  z  
b u d o w n i c t w a ,  k t ó r a  o d b ę d z i e  s i ę  w  
g m a c h u  p r z y  u l .  N o w o t k i .

W  l o k a l u  p r z y  u l .  Z w i e r z y n i e c k i e j  3 
o d b ę d z i e  s i ę  d z i ś  o  g o d z .  17 -e j  z e b r a n i e  
r o d z i c ó w ,  k t ó r y c n  d z i e c i  b i o r ą  u d z i a ł  
w  h a r c e r s k i c h  w c z a s a c h  w  m i e ś c i e  w  
m i e s i ą c u  s i e r p n i u .

D z i ś  o  g o d / ^ .  1 8 - t j  p r z y  u l .  T r a u g u t t a  
82 o d b ę d z i e  l i c ?  z e b r a n i e  P r e z y d i u m  
I - e j  K o m i s j i  D z i e l n i c o w e j .

fWfDOWlSKA

O głos ze n ia  drobne
HANDLOW E ltOŻNE

L O D Ó W K Ę  g a z o w ą ,  o d ­
k u r z a c z  e l e k t r y c z n y  k u ­
p i ę  z a r a z .  O f e r t y  „ S ł o ­
w o "  p o d  „ L o d ó w k a * * .

| ________________________3357g

i K U P I Ę  m a s z y n ę  d o  s z y ­
c i a  z  e n d l o w a n i e m ,  w  
d o b i y m  s t a n i e .  Z g ł o s z e ­
n i a  p o d  , . M a s z y n a “ .

3445g

S P R Z E D A M  t a p c z a n  
d w u o s o b o w y  (fiuo zł) ,  

i W  i a d o m  o ś ć : G r  a  b  i s z  y -
n e k ,  M ę c i n s k i e g o  ‘ 20. 
p o  g o d z .  17. 343!)g

S Z C Z E N I A K I  -  o w c z a r ­
k i  a l z a c k i e  d o  s p r z e d a ­
n i a .  W r o c ł a w ,  B u j w i d a  
N r  7, m .  fi. .14508

N A U K A

T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o  
w o c z e s n e  k u r s y  k o r ® '  
s p o n d e n c y j n e .  k s i ę g o ­
wości*. Ł ó d ź  — s k r y t ­
k a  163. 2732n

P O S Z U K I W A N I E
R O D Z IN

S Z O S T A K  J ó z e f a  p o ­
s z u k u j e  m ę ż a  S z o s t a k  
K a r o l a  z a m i e s z k a ł e g o  o -  
s t a t n i o  w  T a r n o p o l u  
( Z S R ^ ) .  Z g ł o s i ć  s i ę  W r o  
c ł a w ,  u l .  S k ł o d o w s k i e j  
N r  33 m .  7. S p r a w a  r o z ­
w o d o w a .  3427g

F A T A S Z O N  M a r i a n n a  
z a m .  w  M a ł y m  G  r a b o ­
w i  e  p o w .  T r z e b n i c a ,  
p o s z u k u j e  s w e g o  m ę ż ą  
P a t a s z o n a  C z e s ł a w a  n i e  
z n a n e g o  r, m i e j s c a  p o ­
b y t u  i w z y w a  g o  d o  p o ­
d a n i a  s w e g o  a d r e s u  \y  
s p r a w i e  r o z w o d o w e  i.

3428g

T E A T R Y

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  19.30 —
, , W o d e w i l  w a r s z a w s k i " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L Ą S K I E  — p l .  W o j e w ó d z k i  
— „ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  1 ^  
s z t u k a  ś l ą s k a * * ;  „ T e c h n i k i  s z k ł a  a r ­
t y s t y c z n e g o " .

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  — ul. G d y A  
s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  d o k u -  
n r e n t a c h * *

W O J .  O S R .  S Z K .  P A R T .  —  u l .  C y b u l ­
s k i e g o  38 —  „ Z y c i e  i  d z i a ł a l n o ś ć  F .  
D z i e r ż y ń s k i e g o " .

K I N A

Ś L Ą S K  ' —  „ R o d z i n a  S o n n e n b r u c k * 1 
( N R D ) ,  g o d z .  16, 18.15 i  20.30.

W A R S Z A W A  —  „ Ś l u b y  k a w a l e r s k i e "  
( r a d ź ) ,  g o d z .  16, 18 i  20. *

S C A I ^ A  —  „ D z i e w c z y n a  u  ź r ó d ł a "  
( r a d z , ) .  g o d z .  16, 18 i  20.

P R Z O D O W N I K  —  „ Ś m i a l i  l u d z i e "  
( r a d z . ) .  g o d z .  15,45, 16 i  20.15.

P O K O J  —  „ A k t o r k a "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  18.
13 i  20.

P O L O N I A  —  „ K o b i e t a  w y r u s z a  w  d r o ­
g ę "  ( w ę g . ) ,  g o d z .  16, 18 i  20.

P I O N 1 F . R  —  A k t u a l n o ś c i  —  g o d z .  15. 
. . S t i e p a n  R a z i n "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  16, I I  
i 20.

T Ę C Z A  — n i e c z y n n e .
F A M A  —  n i e c z y n n e .
R O B O T N I K  —  n i e c z y n n e .

L E T N I E  —  . . P a r a d a  n a t r ę t ó w "  ( f r a n c . ) ,  
g o d z .  20.30.

★
F O T O P L A S T I K O N  —  „ I n d i e " .  C z y n n y  

o d  g o d z .  11 —  21 .
O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  —  o t w a r t y  o d  

e o d z .  9 — i s .

N O C N E  D Y Z U K Y  A P T E K :

S P O Ł .  N r  11 — u l .  W i t o s a  47.
S P O Ł .  N r  3 —  R y n e k  44.

S P O Ł .  N r  2 —  u l ,  D a m r o t a  7.
S P O Ł .  N r  144 — u h  S t a l i n a  10.

S P O Ł .  N r  i s  _  u l .  Sredzka 33 ( L e ś n i c a )
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I !

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r .  3 ( o d d z .  c h i r  
1 wewn.) — ul. Witosa 22

S Z P I T A L  , M I E J S K I  N r .  S ( o d d z .  d z i » Ł )
—  u l .  K a s p r o w i c z a  64/66.

7 SIERPIEŃ
W iartk

K ajetana

W schód słońca — . godz. 4.04. 
Z achód słońca — godz. 13.18.

N O W Y  P U N K T  A K T Y S  
l ' Y C Z .N  E G O  C E R O W A -  
N 1 A  S p ó ł d z i e l n i a  „ N y ­
s a "  z a w i a d a m i a  o ' o t w a r ł  
c i u  N o w e g o  P u n k t u ]  
U s ł u g  A r t y s t y c z n e g o  
C e r o w a n i a  K y n e k - R a ~ |  
’. u s z  in.  33r>:sg
S W l T A L S K I C i l  I g n a c e ­
g o  i Z o f i ę  p r z e p r a s z a m y  j 
s e r d e c z n i e  z a  w y r z ą d z o ­
n y  k r z y w d ę  . m o r a l n ą  i 
o b e l g i  1 p r z y r z e k a m y  izj 
p o d o b n e  f a k t y  n i e  p o ­
w t ó r z ą  s i ę  w  p r z y s z ł o - 1 
ś c i .  Z e n o n  i  Z o f i a  P a - ,  
p i o c c y .
Z A G I N Ą Ł  c z a r n y  d u ż v , f  
k u d ł a t y  p i e s .  O d p r o w a ­
d z i ć  z a  w y n a g r o d z e n i e m )  
W y c z ó ł k o w s k i e g o  i;0 .

34J2C
l R Z Y . J M Ę  p r z e p i s y w a ­
n i e  n a  m a s z y n i e .  O f e r ­
t y  . . S ł o w o  P o l s k i e "  p o d  
,. M a s z y n i s t k a " .  3433g

W O I N Ę  P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  p o - ! 
r z e b n a  o d  z a r a z .  Z g ł o ­

s z e n i a ,  u l .  W r o c i a w c z y -  
i a  45 m .  3, g o d z .  16—J.a.

3429g ,

rW A K ILK A  d n i w e w row aw s- 
J k ich  sk lepach teksty lnych  u- 

każą  się chusty  tzw . w iejsk ie . C hu­
sty  w ełn iane  będzie m ożna n a b y ­
w ać w e w szystk ich  ko lorach . Na 
uw agę zasługu ją  ch u sty  pluszow e 
z frendz lam i, k tó re  zastępczo m oż­
na  używ ać jak o  nanzu ty  .na sto li­
ki. C ena ich będzie w ynosić około 
60 zł. (BB) x

Ksążki zażaleń
m ó w ią  o tym
Jak pracują
zak łady  krawieckie
CHCĄC p rzekonać  się o prac> 

k raw ieck ich  pu n k tó w  u słu ­
gow ych, re p o rte r  ,,S łow a" p rzeg ląd - j 
ną ł u nich k41ka książek  ska rg  i 
zażaleń. W Dom u M ody spo tka ła  
nas m iła n iespodzianka. S tw ierd z i­
liśm y, że p laców ka ta  posiada 
„książkę pochw al“ , do k tó re j w p i­
su ją  k lienci zadow oleni z w y k o n a­
n ia  zam ów ień.

W k ilku  n o ta tk a c h  zw rócono 
uw agę na  Zawiły p roceder p rz y j­
m ow an ia  zam ów ień. D yrekcja  
„D om u M ody“ p rzeanalizow ała  
w niosk i k lien tów . Z am iast k w i­
tów. asygnat, rachunków , w y p i­
su je  się te raz  ty lko  jed en  r a ­
ch unek  ogólny.

W spółdzie ln i „Odzięż". k siążka za­
żaleń  je s t p row adzona n ie s ta ran n ie . 
B rak  d a t k o n tro li zażaleń. D latego i 
p rzed staw ic ie l „S łow a“ n ie  mógł ! 
stw ierdzić , k iedy rozpatrzono  sk a r-  | 
gę ob. Ł azieczkow skiej, chociaż 
k iero w n ik  p laców ki zapew nił, że j 
n a ty ch m ias t za ła tw iono  to.

N ato m iast w  zak ładzie  k raw iec ­
k im  ob. F ron czak a  p rzy  ul. S ta lin -  
g radzk ie j k siążka zażaleń  „gdzieś 
się zapodziała* . Ż le to św iadczy 
o p racy  tego zak ładu . (BB) I



R e d a k c j a !  W r o c ł a w ,  u l .  P o d w a l e  S w i d n t c k i f e  26.  T e l . :  C e n t r a l a :  40-21 ,  D z i a ł  
M i e j s k i ;  <5-33 , S e k r .  R e d . :  51-OJ .  —  W y d a w c a .  S p ó t d z .  W y d a w n . - O ś w i a t o w a  

C Z Y T E L N I K  - W r o c ł a w .

W  r e d a k c j i  p r z e j m u j e :  S e k r e t a r z  r e d a k c l l  w q o d z .  11 — 12.  R e d a k t o r  n a c z e l ­
n y  w p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  I p i ą t k i  12— 13. — R e d a k c l a  r ę k o p i s ó w  n i e  t w r a r a  

D r u k  R S W  „ P R A S A ' - W r o c ł a w . ______________ / F - 2 - 3 1 3 0 2

P R E N U M E R A T A  * p r s e s y ł k ą  p oc z t - .  w ^ ;  m i e s i ę c z n i e  1 .50 iii k w a r t a l n i e  
13 ,50 z ł ;  p ó ł r o c z n i e  27.— zł» r o c z n i e  5 4 ,— zł . P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą  w s z y s t ­

k i e  p l a c ó w k i  p o c z t o w e  o i a 2 P F K  „ R U C H " .  K j n t o  V II I  1362.

Otwarcie III Zlotu
Młodych Bojowników o Pokój

i XI Akademickich Mistrzostw Świata

E kip a  polska z ak w a te ro w an a  zo­
s ta ła  w  K arlsdo rfie , po lo łonym  o 
20 km . od B erlina . Z aw odnicy  nasi 
czu ją  się św ie tn ie ., W niedzielę  byli

oni n a  m eczu p iłk a rsk im  ro zeg ra ­
nym  po-między m osk iew skim  D y­
nam o a re p re zen tac ją  NRD. 

P iłk arz e  radzieccy  pokazali grę

Wrocławianie
uczestniczą
w Letniej Spartakiadzie 
Wojska Polskiego

WARSZAW IE odbyło się uro- 
% czyste o tw arcie Letniej S parta­
kiady W ojska Polskiego. W  zawo­
dach b iorą udział trzy okręgi: Kra­
ków , W arszaw a, W rocław  oraz ze­
społy ' M arynarki W ojennej i Lot­
nictw a,

O tw arcie Spar­
tak iady  dokonał 
w icem inister obro­
ny narodow ej gen. 
Popławski. W  
pierw szym  dniu 
zaw odów  odbyły 
się rozgryw ki pił­
ki ręcznej i noż­
nej, konkurencje  

Je k k o a tle ty czn e , 
oraz zaw ody p ły­
wackie.

W koszyków ce m fsk ie j W roc­
ław przegrał z W arszaw ą 20:52 
(6:24). W  siatków ce żeńskiej 
w rocław ianki u legły  W arszaw ie 
0:2, a w m ęskiej W arszaw a poko­
pała „szóstkę" w rocław ian 2:1. 
Piłkarze w rocław scy doznali w y­
sokiej porażki z Krakowem.w sto­
sunku 0:5.

Znacznie lepiej powiodło się 
lekkoatletom  naszego okręgu. Do 
finału „setk i" zakw alifikow ali się 
Antonowfcz i M alujda.

W oszczepie C zekała zajął II 
m iejsce w ynikiem  53,60 m. Szta­
feta 4 x 100 m przyniosła sukces 

* w rocław ianom , k tórzy  zwyciężyli 
w czasie 44,2 sek.

Dobry w ynik  uzyskał W ojcie­
chow ski w skoku o tyczce prze­
chodząc poprzeczkę na w ysokości 
3,50 m.

N ow y
rekord okręgu
w rzucie  oszczepem

T EKKOATLECI w rocław skie) 
•*-’ S tali-Pafaw agu pow rócili ze 

Stalow ej W oli gdzie b rali udział w 
ogólnopolskich m istrzostw ach sw e­
go Zrzeszenia.

N a starcie  te j ciekaw ej im prezy, 
s ta rp lo  249 zaw odniczek i zaw odni­
ków, reprezen tu jących  dziesięć o- 
kręgów .

W ielką niespo­
dzianką był start 
rekordzisty  Polski 
w skoku o tyczce 
Sznajdra. Zajął on 
pierw sze m iejsce 
w sw ojej konku­
rencji, przechodząc 
poprzeczkę na w y­
sokości 3,60 m. 

D oskonale spisał 
się w rocław ianin  W alczak, w ygry ­
w ając  oszczep z w ynikiem  59,10 m 
co je s t now ym  rekordem  okręgu 
dolnośląskiego.

Drugi ty tu ł dla W rocław ia zdo­
była K ow alew ska w rzucie oszcze­
pem 29,52 m. Z pozostałych w yni­
ków  na  uw agę zasługu ją  czasy: 
O hnsorga na „setkę" — 10,9 i Pi- 
w ow arów ny w biegu na 500 m — 
1 :21,6  min.

M łody zaw odnik poznańskiej 
Stall Pytel uzyskał w trójskoku 
13,47 m.

(Żuk.)

na  n ajw yższym  poziom ie, zw ycię­
ża jąc  w  w ysokim  sto su n k u  5:1.

O dbyło  się ju ż  losow anie w p o ­
szczególnych dyscyplinach .

I ta k  w  tu rn ie ju  p iłk arsk im  'm a­
m y za p rzeciw n ików  R um unię , Wło 
chy i A ustrię . P ierw szy  m ecz roze­
g ra ją  nasi p iłk arze  w  dn iu  dzis ie j­

szym  z jed en as tk ą  
R um unów . K iero ­
w n ic tw o  usta liło  
ju ż  sk ład : Borucz, 
D urn io tk , G lim as. 
Suszczyk, K aszuba, 
Szczepański, O l- 

/  Szewski, Jaśkow sk i, 
B re ite r , C ieślik  i 
W iśniew ski, 

K oszykarze W ylosowali w sw ojej 
g rup ie  A nglików  i K oreańczyków . 
O ile ci p ierw si są m niej g roźnym  
ffczeciw nikiem , to pam ię tać  należy , 
że w  roku  ub ieg łym  u leg liśm y w y­
soko d ru ży n ie  ko reań sk ie j.

S ia tk a rk i zm ierzą się dzisiaj z 
Czeszkarni. W ty m  sam ym  dniu  tyl 
ko w ieczorem  rozpoczyna się tu r ­
n iej p ięśc iarsk i, do k tó rego  zgło­
szono 51 zaw odników  P e łn e  dzie­
sią tk i w y s ta w ia ją  ZSRR, NRD, R u ­
m u n ia  i P o lska . Do kom isji sę­
dziow skiej w eszło 3-ch p ilsk ic h  a r  
łSitrów:] K ow alski, L isow ski i N e- 
u d i n ^  / '

R ów ńież w  dn iu  dzisiejszym  
ro zp oczynają  zm agan ia  lekkoatle  
c y /P ro g ra m  p rzew id u je  n as tęp u - 

\ j ¥ 'c  k o n k u ren c je . D la kob ie t: 100 
i sz ta fe tę  4x100 m, d la  m ęż- 

j czyzn r z u t  dyskiem , skok wzwyż, 
\  5000 m  i sz ta fe ta  4x100.

K olarze  s ta r tu ją  w  p ią tek  10 
I>m. Tegoż sam ego d n ia  rozpoczy 
n a ją  się rów nież  m istrzo stw a  g i­
m nastyczne.

J a k  się dow iad u jem y  w  o s ta t ­
n ie j chw ili, ko n tu z ji doznała ko- 
sz y k a rk a  Ma m ińska, a M ach m a 
n a d e rw a n y  m ięsień  nogi. U dział j 

naszego sp r in te ra  w  zaw odach 
sto i pod znak iem  zap y tan ia .

Druga porażka
piłk arzy  O g n i w a

RUGA porażka piłkarzy wrocław- 
skiego Ogniwa w meczu o wejście 

do II-giej ligi sprawiła, że szanse wro­
cławian na awans ligowy 'zmalały pra­
wie do zera.

Wprawdzie pojedynek ze świdnickim 
Kolejarzem był do wygrania, lecz brak 
szczęścia w sytuacjach podbramkowych 
no i... kondycja zaważyły na końco­
wym wyniku. Trudno przecież wygrać 
mecz, gdy się strzeli w pierwszej po­
łowie bramkę, a w drugiej opada się 
całkiem ze sil i przestawia się całko­
wicie na obronę.

Tak było w  Świd­
nicy. Gdy samorzą- 

/» dow cy ponieśli ty-
( ^ r — dzień temu porażkę

/CiCy  w sP°tknillil1 z Gór-
c P i ni ki em Radzionków  
B pisaliśm y, że z kon-
1 dYcją Jest nie w po-

rządku. Tym czasem  
/" Y ^  obserw ując niedzi?l-

™ n y mecz w rocławian
z . Kolejarzem zauw ażyliśm y to samo 
zjaw isko. Po prz^rvrte Ogniwo nie 
istniało na boisku, a przy piłce prawie 
cały c/.as z małymi w yjątkam i byli go ­
spodarze.

(Bi!)
GRA WSZERZ 
NIE POPŁACA 

I Dziwną taktykę gry mają 'o \jn iw o  A 
I Kolejarz. Prawie w szystk ie piłki po­

dawane są wszerz boiska. Z tego też 
i względu poszczególne akcje rozciągają  
j się , co pozwala przeciw nikow i skoncen- 
; trować w szystk ie s iły  na obronę, 
j Tak w czasie meczu na Stadionie O- 
[ limpijskim jak również i w  Świdnicy  

w iększość zagrań szła >vszerz boiska, a 
nieliczne tylko wzdłuż. System  ten 
zemści! s ię  srodze na jedenastce O gni­
w a w czasie spotkania z Górnikiem Ra­
dzionków. Ślązacy dążąc do zw ycięstw a  
prostymi środkami, nie stosując zaw i­
łych kombinacji, potrafili w ciągu 90 
min gry strzelić aż 5 bramek.

S tr. 4

Sieka lsk i  na w ira żu  podczas niedzie lnego m eczu: Kolejarz R a ­
wicz  — Spójnia  W rocław zakończonego z w y c ię s tw e m  Spójn i  29:21.

SZOW INISTYCZNA
PUBLICZNOŚĆ

Mecz Ogniw o — Kolejarz obfitował 
w w ielką ilość obustronnych fauli. Już 
w 10 min. gry zeszedł z boiska kontu­
zjow any M ałek z Ogniwa.

Sędzia M ohyla, który mimo, że sta­
rał s ię  utrzymać w ryzach 22 piłkarzy, 
musiał patrzeć bezsilny jak na boisko  
pod koniec meczu wtargnęła publicz­
ność, żądając usunięcia Arbacha.

Zawodnik len  sfaulował napastnika 
K olejarza Urbanowicza. Faul nie mógł 
być jednak w żadnym wypadku pre­
tekstem  do w ykluczenia zawodnika z 
boiska, poniew aż gra on zw ykłe czy­
sto.

Naszym  zdaniem trzeba b yło  w y ­
klu czyć już na początku meczu I ' l a c ­
kiego i Otrząska, kopiących s ię  bez 
piłki po udach i kostkach ku zachw y­
tow i „dowcipnej" publiczności.

Zwycięstwo Jąlow ców
mrocłaiuskrej Spójni
nad  K o le ja rz e m  R a w ic z  

rezultatem dobrej pracy szkoleniowej
Nie w ar to  iść na m ecz  żuż lowy.  To będzie lipa. Z aw o d n icy  

S p ó jn i  nie  um ią  wcale jeździć. Podobne zdaniu s łysze l iśm y przed  
t o w a r zy s k im  m eczem  żu ż lo w y m  rozegranym w  ubiegłą niedzie lę  p o ­
m iędzy  I - l ig o w y m i  zespołami K o le ja rzem  R aw icz  i Spó jn ią  Wrocław.

M im o  to na  stadion przyby ło  
ponad 10 tys . w idzów ,  k tó rzy  nie  
żałow ali napew no  tego, gdyrj byli  
św ia d ka m i  najc iekaw szego spo tk a ­
nia, jak ie  odbyło  się w  b ieżącym  
sezonie na lorze w roc ław sk im .

Mecz zakończy ł  się w span ia łym  
sukcesem . Spójn i ,  k tóra pokonała  
d rużynę  Kolejarza z  Rawicza, z n a j ­
dującą się  w lidze ju ż  od 4-ch lat 
w  sto su n ku  29:24. Zw yc ię s t ico  to 
nie było  jed n a k  p rzypadk iem ,  lecz 
rezu l ta tem  ż m u d n e j  ale zato ow oc­
nej pracy k ierow n ic tw a  k lubu,  i n ­
s tru k to ró w  Rata jczaka  i S ieka lsk ie -  
go oraz sam ych  zaw odników .

J u ż  daw no nie  
oglądaliśmy tak  z a ­
ciętych i tuyróiu- 
n a n y c h  p o je d y n ­
ków , k tóre  dostar­
czyły wiele emocji  
m iłośn ikom  v sportu  
żużlowego, obec­
n y m  na n iedz ie l­
n y m  meczu.  W y ­
starczy przytoczyć  
fak t ,  że  5 biegów  

w ygrali  rawiczaiue,. a  4 zaw odnicy  
Spójni,  aby  zor ientować się w  z a ­
ciętych  w a lk ach  l w y rów nanej 
staw ce obu drużyn .  N a jp ię k n ie j ­
sz y m  był  bieg 8-m,y. D w aj  w roc ła­
wianie  Kosierb i Teodorowicz d e ­
m ons tru jąc  p iękną jazdę zespoloiuą,  
za jęli  w  n im  dw a  pierw sze  miejsca.

K A P A Ł A . N A J L E P S Z Y  
W K O L E J A R Z U

N a j lep s zym  bezsprzecznie  za ­
wodnikiem, nie t y lko  d r u ż y n y  K o ­
lejarza ale i m eczu  był  reprezen­
tan t  Polski  — Florian Kapała. Dał 
on pokaz  doskonałej  ja zdy  a szcze­
gólnie techn ik i  jazdy  na wirażach.  
Wygrywajo^c w s zy s tk ie  sw oje  biegi, 
zdoby ł  dla s w y c h  barw  .9 p u nk tów .  
U zyska ł  on rów n ież  na j lepszy  czas 
dnia w yn o szą c y  1,33,2.

Na  drug im  m ie jscu  s taw iam y  
starego ru tyn iarza  i w ie lo kr o t ­
nego reprezen tan ta  Polski  S iekal-  
skiego, z d o b y w c y  8 pkt .  w  n ie ­
dz ie ln y m  spo tkaniu .  Przegrał on 
jedyn ie  z  u ta le n to w a n y m  zaw od­
n ik ie m  w ro c ła w sk im  Sałabunem.  
Siekalski ,  to nie, t y lko  t o b r y  za ­
w odn ik ,  ale równie:'' doskonały  
w y c h o w a w c a  młodzieży,  k tóra  
pod jego ok iem  z  m ećzu  na mecz  
robi ogromne postępy.

Dość słabo w ypad li  dw a j  m ło ­
dzi żu ż lo w cy  Kolejarza Spychała

F ragm en t  tren ingu  p i łk i  w o d n e j  na basenie S tad ionu  Olimpij  
skiego.

W  U B IE G Ł  a  sobotę o godzinie 17-tej p rzy  m oście 
G ru n w ald zk im  i w zdłuż  w yb rzeża  O d ry  zeb ra ły  się 

w ie lk ie  tłu m y  m ieszkańców  W rocław ia, k tó rzy  ocze­
k iw a li na  p rzybycie  uczestn ików , b io rących  udzia ł w 
„S pływ ie" k a jak o w y m  po O drze. S p ływ  te n  został zor­

gan izow any  przez PT T K  w e W rocław iu  n a  cześć I II  
Z lo tu  M łodych B ojow ników  o Pokój.

W p ierw szym  e tap ie  p row adzącym  z G órnego Ś ląska  
do W rocław ia, p łynęły  k a ja k i z R aciborza, O pola, B rze­
gu i O ław y, w ioząc m e ld u n k i n a  I I I  Z lot.

Zb liża się godzina 18-ta. P ub licżność zaczyna się d e ­
nerw ow ać.

A le nag le  n as tąp iło  w ie lk ie  poriiSzenie. P ły n ą , p łyną , 
roz legają  się dookoła rad o sn e  okrzyki.

W oddali u k aza ły  się p ierw sze  załogi, p ra c u ją c e  e n e r­
gicznie w iosłam i, k tó re  z dużej odległości w y g ląd a ły  ja k  
sk rzyd ła  „w ia trak ó w ". N aprzeciw  p rzy stan i w iośla rsk ie j 
A Z S-u  n a s tą p ił k ró tk i postó j, w  celu  u s ta w ie n ia  się 
tró jk a m i, po czym d efilad a  ru szy ła  w  k ie ru n k u  M ostu 
G runw aldzk iego . N a dw óch  p ierw szych  k a ja k a c h  czy­
ta liśm y  nap is  um ieszczony na  tran sp a ren c ie : „U czest­
n icy  S p ływ u  w ita ją  I I I  M iędzynarodow y Z lot M łodych 
B ojow ników  o Pokój".

K ajakow cy  p rzy  d źw iękach  o rk iestry , o k lask iw an i 
przez zgrom adzonych tłu m n ie  w idzów , uda li się z w a r­
ty m  szereg iem  n ap rzec iw  g m ach u  WRN.

*
Do zeb ranych  uczestn ików  „S p ływ u" kajakow ego

przem aw ia li kolejno  p rzedstaw ic ie le : W K O P, ZM P oraz 
ob. V aran k a  z WRN. M iędzy innym i pow iedzia ł on: 
„Cieszy nas fak t, że po lsk ie  T ow arzystw o  T ury sty czn o - 
K rajoznaw cze w ystąp iło  z tą  p ięk n ą  in ic ja ty w ą , k tó ra  
oprócz sw ej po litycznej w ym ow y m a n a  ce lu  p o p u la ­

ryzację  szlaków  tu ry sty czn y ch  O dry, a sp o rtu  w odnego 
w  szczególności.

B iorąc udzia ł w  S pływ ie  poznacie p iękno  ziem i ś lą ­
sk ie j zaznajom icie się z tru d a m i ro b o tn ików  i chłopów , 
w alczących sku teczn ie  o p rzed te rm in o w e w ykonan ie  
P la n u  6-letn iego.

*
N a ty ch m iast po p rzy jeździe  kajak o w có w  odbył się 

„W pław  przez O d rę“ z udzia łem  czołow ych zaw odniczek 
i zaw odników  W rocław ia.

J a k  p rą d  e lek try czn y  przeb ieg ła  po publiczności w ia ­
dom ość. O! już  p łyną! — Ju ż  ich m ożna dojrzeć. W szy­
scy zw raca ją  głow ę w  jed n y m  k ie ru n k u , oczekując z za­
p a r ty m  tchem  p ierw szych  zaw odników .

N a zak ręcie  u k azu ją  się p ierw sze  k a jak i, to w arzyszą­
ce p ły n ący m  zaw odnikom . T uż koło n ich  w zb ija ją  się 
duże fo n tan n y  w ody, w yrzu can e  przez fin iszu jących  p ły ­
w aków . P ierw szy  na  m etę  p rzybyw a jed en  z na jlepszych

i n a jb a rd z ie j p o p u la rn y ch  p ływ aków  naszego m iasta  
„Jóźko“ Lew icki, u zy sk u jąc  n a  4,5 k m  czas 38 m in. 
30 sek.

D alsze m iejsca  za ję li: B ieszczanin i Ł opatto  (S ta l-P a ­
faw ag), H a w ran ek  (Ogniwo), P ołom ski (S ta l-P afaw ag)
1 S krze tu sk i (Ogniwo). W k o n kurencji kob ie t n a  2 tys. 
m  w y g ra ła  B uczków na ze S ta li-P a faw ag u  w  czasie 22 
m in u t 22 sek., p rzed  R onczew ską (S ta l-P afaw ag ), S top - 
ków ną (Ogniwo) i S oroką (S ta l-P afaw ag).

M łodzież 1) R yback i (Ogniwo) 21 «min. 25 sek. 2) R u ­
siecki (B udow lani), 3) K ędzia (Ogniwo). N iestow arzy - 
szeni 1) D am ski 25 m in. 2) D ylew ski (dystans rów nież
2  tys. m ).

. *  ';.?■■■■- - -

W niedzielę odbyła się w ie lka  defilad a  w odniaków . 
W zięli w  n iej rów nież udzia ł n iestow arzyszen i p osiada­
cze k a jak ó w  i żaglów ek. T ra sa  p row adzifa  z p rzy stan i 
Ligi M orskiej, O drą pod m ostem  G ru n w ald zk im  do U ni­
w ersy te tu  i z p ow ro tem  do p rzy stan i AZS-Ti. N astępn ie 
sp ływ  pod m ostam i Z w ierzyn ieck im  i Szczytn ickim  do 
R óżanki n a  K arłow ice.

W poniedzia łek  ran o  z p rzy stan i R óżanki nastąp i! 
s ta r t  do drug iego  e tapu , k tó rego  tra sa  b iegn ie przez 
Brzeg Dolny, Ś cinaw ę, G łogów , N ow ą Sól, Scigocic do 
K rosna  nad  O drą.

Do k ajakow ców  z G órnego Ś ląska  dołączyli się u czes t­
nicy „S pływ u" z W rocław ia. Razem  bierze  udzia ł około 
50 kajaków . W K rośn ie  nas tąp i zakończenie sp ływ u 
i p rzekazan ie  m eldunków  na  I II  Z lo t B erlińsk i. (Hen)

i Ignasiak,  od k tó rych  spodziewa-  
l i śm y  się czegoś więcej .

W R O C Ł A W IA N I E
Z D A L I  E G Z A M IN  

Jeżeli  idzie o w rocławian trudno  
jest w yróżn ić  kogoś  =» pierw sze j  
trójki:  Kosierb, Sa łabun  i Czesław  
Kapała s tanow ią  w y r ó w n a n y  po ­
ziom  i dorów nują  ju ż  obecnie n a j ­
lepszym  za w o d n iko m  pozostałych  
zespołów l igowych. Zrobili  o s ta tn io '  
ta k  ogrom ny kro k  naprzód, że d o ­
p ra w d y  trudno  poznać jest w  nich  
tych  d a w n y c h  s łabiu tk ich  żu ż lo w ­
ców Spójni ,  obryw a jących  straszne  
cięgi od B udo w la n ych  i  Stali.

Odwaga, duża  ambicja  oraz do­
bra ju ż  techn ika  ja zd y  j -  oto ich 
atuty .  N ie  znaczy to, by  w roc ław ia­
nie byli  ju ż  sko ń czo n ym i  „asami". 
Nie pow inni  oni zach łys tyw ać  się 
osta tn im i sukcesam i i spocząć na  
łaurach, lecz przeciw nie  w  da lszym  
ciągu m uszą  k on tynuow ać  sivą pra ­
cę nad szkoleniem. Znając tych  za­
w o d n ik ó w  jes te śm y  przekonani, że  
przys łow iow a „sodowa woda" nie 
uderzy  im  do głowy. Pod k ie r o w ­
n ic tw e m  ob. R a ta jczyka  i p r z y je ż ­
dżającego często z R aw icza S ie k a ł. 
sk iego sy s tem a tyczn ie  podciągać  
oni  będą. w  da lszym  ciągu swoją  
form ę.

W n iedz ie lny m  m eczu  w szyscy  
trzej zdobyli  po 7 pkt. Sałabun  
w ygrał  2 biegi, Kosierb 1 i Kapała  
II —- 1. S łow a pochw ały  należą  się 
rów nież Teodorowiczowi, u szcze­
gólnie za  jego doskonałą jazdę w  
przedos ta tn im  biegu.

Pozostali  dw a j  Szycer  i Płocic-  
ki  w y pad li  dość słabo. Najsłab-  
s t y m  jed n a k  zaw o d n ik iem  n ie ­
spodziewanie był Płocicki, k tóry  
zdoby ł  za ledwie 1 pk t.

N a j lepszy  czas z wrocławian  
•uzyskał  Sałabun  1,35,2. Z  m eczu  
na m ecz  poprawiają  się rgw nież  
organizatorzy, re k ru tu ją c y '  cię z  
szeregów Spójni. Szczególnie n a ­
leży w yróżn ić  tu ogrom ny w k ła d  
pracy . jednego z najbardziej  od ­
danych  spor towi żu ż lo w e m u  dz ia .  
łączy ob. inż. Mioduszyńskiego.

(Hen)

Zebranie robocze
Stali-Pafawag

D zisiaj, to je s t  dn ia  7 bm . o go­
dzinie 18-ej w  św ietlicy  dom ku klu 
bowego Z.K.S. „ST A L “—P afaw ag  
przy  ul. P o liak a  82, odbędzie się 
ogólne zeb ran ie  robocze w szystk ich  
k ierow ników  sekcji o raz członków 
Z arządu.

K ierow nikom  sekcji o raz człon­
kom  Z arządu  p rzypom ina się o 
p rzyn iesien iu  ze sobą półrocznych 
spraw ozdań , odzw ierc iad la jących  
działalność dotychczasow ej ich p r a ­
cy, po lin ii sportow ej.

Obecność w szystk ich  bezw zględ­
n ie  obow iązkow a.

R y s u n e k  bez podpisu.
Rys.  K. W róblew sk i

Sło w o

niedzielę n as tąp iło  o fic ja lne  ó tw arc ie  I I I  Z lotu M łodych B ojo- 
* w ników  o P okój. W wielogo lz innej u roczystości w zięły udział 

delegacje  blisko  90-ciu narodów , rep rezen to w an y ch  n a  Festiw ali).
W dniu  w czorajszym  n a  w span ia le  u dekorow anym  stad io n ie  b e r liń ­

sk im  im . W alte ra  U lb rich ta  odbyło  się rów nież  uroczyste  o tw arc ie  X I 
L etn ich  A kadem ick ich  M istrzostw  Św iata .

Z  w y s tę p ó w  lekko a t le tó w  po l­
sk ich  w  M oskw ie .

N a  zd jęc iu  u czes tn iczk i  bjjłtfu na  
400 m, k tóre  ustanów\Py re kordy  
sw oich  kra jów .  Od Ićwej P ię trowa  
(ZSR R )  i M. P iw o w a r ó w n a  (Pol-  

s k a ) - . / I  AW

S Ł O W O  P O L S K I E


